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Socjalizm na rozdrożu.
Socjalizm  francuski m a cokolwiek, odm ienny 

ch arak te r niżeli w innych europejskich k ra 
jach. Jest przedewszyptkiem od niemieckiego 
starszy — nie pochodzi 'bowiem bezpośrednio 
od. M arksa, chociaż doktrynę niarksow ską 
przyjął, — i sięga swymi początkami d o  wiel
kiej rewolucji. Jego teoretycy, przedewszyst- 
kiem Blanc ilPruhdon (la proprifetć c'est le vol!) 
byli także czyny mi rewolucjonistam i i z fran
cuskim  tem peram entem  walczyli o swoje idee. 
Za trzeciej republiki, czyli w okresie po 71 ro
ku, eocjalizm francuski rósł stale w  siły, a  je
go znaczenie uw idacznia się najlepiej w 110 
parlam entarnych  m andatach , zdobytych przy 
ostatn ich  w yborach. Od .kilku kadencyj — jest 
socjalista, podobnie jak  w Niemczech przed h i
tlerow skim  przewrotem — prezydentem  Izby,— 
i wogóle wpływ socjalistów w parlam encie jest 
obecnie bardzo poważny, gdyż od n ich  zależy 
egzystencja gabinetu Daladiera: i ta  właśnie 
spraw a wyw ołała w obozie socjalistycznym  za
m ieszanie i grozi nawet rozdwojeniem.

Aby zrozumieć naprężenie panujące obecnie 
w obozie socjalistycznym, trzeba sobie uprzy
tom nić, że socjalizm we Francji, podobnie jak 
na całym kontynencie — przebył ewolucję, k tó 
ra  jego pierw otny c h a rak te r znacznie zmieniła. 
Nie jest to już wcale reprezentacja robotniczo- 
pro leta rjacka — ale par.tja burżuazyjna ze 
wszystkiem i w adam i burżuazyjnych politycz
nych formacyj. iProletarjat jest we Francji b a r 
dzo nieliczny, a kadry  robotnicze nie mogą już 
zadowolnić am bicji przywódców socjalistycz
nych. Toteż szukają oni wyborców u drobno
m ieszczaństwa, i u m alkontentów  wszelkich 
odcieni i osiągają przez to w ielkie sukcesy wy
borcze, osłabiając jednocześnie jednolitość 
stronn ictw a i  w yrzekając się stopniowo rewo
lucyjnego program u. Znaczna część prawego 
skrzydła Socjalistycznej reprezentacji parla
m entarnej sk łada  się już dziś z ludzi, d la  któ
rych socjalizm jes t firm ą bez treści, —

. którzy tylko dlatego  pod.tą firm ą kandydow ali, 
ponieważ nie znaleźli m iejsca w innych obo
zach. tPartja zatem  rozrosła się niepom iernie 
i odbiegła daleko od swego zasadniczego ło
żyska. Socjaliści są  dziś m inistram i, dyplom a
tam i. wydawcami wielkich na zysk obliczo
nych dzienników , — zajm ują rozmaite stano
wiska, będące częścią sk ładow ą burżuazyjriego 
reżim u, i spełn ia ją  swoje funkcje nie troszcząc 
się o w skazania M arksa czy innych proroków 
światowej rewolucji. Ten s tan  rzeczy dopro
wadzi! wreszcie p a r tję  do „kartelu" czyli do 
politycznej współpracy z radykalistam i, co b y 
ło rów noznaczne z zaniechaniem  wszelkiej w al
k i z kapitalizm em ,

„K artel" nie jes t fran cu sk ą  specjalnością; tak 
zw ana koalicja w ejm arska, k tó ra  do niedaw na 
rządziła  w Niemczech, była wydoskonaleniem, 
jeśli można użyć tego wyrażenia — system u 
kartelowego. Przym ierze z katolickiem  cen
tru m  i z dem okratam i, doprow adziło socjalizm 
niem iecki do w ładzy i zm usiło go  do przyjęcia 
współodpowiedzialności za rządy, — krępując 
przytem  dotkliwie socjalistów we wszelkich 
rew olucyjnych poczynaniach. W iem y już, jak ie 
tbyly następstw a tej oportunistycznej kombi
nacji. Socjalizm  uległ wew nętrznem u rozkła
dow i i utracił kon tak t z m asam i, tudzież 
wpływ na masy. F asada stronnictw a przedsta
w iała się okazale, zakryw ała jednak tylko ka- 
rjerowiczoslwo. m oralną pustkę i w ielkie wy
cieńczenie. Gdy H itler silnem  uderzeniem  oba
lił ten papierów y gm ach, okazało się, że nie ma 
on obrońców; naw et robotnicy przeszli masowo 
pod zwycięzki sz tan d ar radykalnego nacjona
lizmu.

W ydarzenia niemieckie zaniepokoiły przy, 
wódców francuskiego socjalizm u, k tórzy  w pra
wdzie nie m ają  przed; sobą tak niebezpiecznego 
przeciwnika, jak  Hitler, ale znaleźli się na tej 
sam ej pochyłości, co socjalizm  niemiecki. — 
Urósłszy zewnętrznie, osłabli n a  w ew nątrz; za 
grożona jest jednolitość partji i rozpoczynający 
się w P aryżu  kongres m a zadecydować, czy 
g ru p a p arlam en tarna m a dalej prowadzić poli
tykę kartelow ą, czy też w inna naw rócić na 
drogę rewolucyjnej prawowiem ości. iProblemat 
1en ma duże znaczenie, -nietylko d la socjali
stów. Od decyzji kongresu zależą dalsze losy 
gabinetu  Daladier, gdyż jeżeli na kongresie 
zwycięży czysta dotkryna, rząd znajdzie się 
w parlam encie bez większości, i będzie zm u
szony albo ustąpić, a lbo  szukać oparcia na pra
wicy. 1 ta d ruga  ew entualność stanow i najpo
ważniejszy argum en t socjalistycznych zwolen
ników kartelu. R ozum ieją qni bowiem, że so
cjaliści opuszczając rząd radykalny, tern sa
m em  pom agają do  zwycięstwa „reakcji". Le
piej więc -— przez czas jak iś — względy d o 
k trynalne pominąć, niżeli dopuścić do trium fu  
stronnictw  konserwatywnych. Możnaby to ro
zum owanie nazwać poprostu oportunizm em , 
ale jest ono także wyrazem zapatryw ań bardzo 
silnego skrzydła p a r tji  socjalistycznej, d la  któ
rego  teorje socjalistyczne są  hasłem  bez treści. 
Są oni socjalistam i bez socjalistycznych dogm a
tów , a  raczej stanow ią burżuazyjny odłam 
partji, k tóry w  rewolucję nie wierzy, a pragnie 
sukcesów doraźnych i dotykalnych.

Jakkolw iek rozw iną się dalsze wypadki i ja 

kiekolwiek uchw ały zapadną na paryskim  kon
gresie, socjalizm  francusk i nie ujdzie swego lo 
su. Czeka go ten  sam  rozkład, którem u uległy 
angielska labour-party , tudzież niem iecki, wio
sk i i polski socjalizm . Nieudolność .i zaślepie
n ie przywódców, tyran ja ,' k tó rą  próbowali sto
nować wobec swoich społeczeństw , sztyw ne sto 
łowanie przestarzałej doktryny  i w końcu ko
rupcja zakradająca się w socjalistyczne szeregi 
i pogoń za  m ateria lnym i korzyściam i, wynika- 
jącem i z władzy, zniweczyły pierw otną pręż

Prece pnjpdotaweze to rokowań banilowjcli i Frantj?
iązku z odroczeniem  rokow ań handlo

wych polsko-francuskich dc 5 września b. r. 
prezydjum  rady  traktatow ej przy  izbie przemy
słowo-handlowej w W arszaw ie wzięło n a  siebie 
obowiązek przygotow ania konkre tnych  wido
ków  co do prow adzenia dalszej akcji negocja

cyjnej. We wznowionych rokow aniach handlo- 
ych z F ran c ją  weźmie udział delegat rady
•aktatowej P r  Paw eł Minkowski.

Posiedzenie tnmitelii ekonomicznej minislrćw.
W czoraj po  po łudn iu  odbyło się  posiedzenie 

kom ite tu  ekonomicznego m inistrów . .Tak się 
dow iadujem y przedm iotem  obrad  by ła w ażna 
kw estja ulg podatkow ych zwłaszcza d la  rol
ników oraz ©prawa builownictwa m ieszkanio
wego. W edług posiadanych  przez nas infor- 
m acyj rozpatrzony przez komitet, ekonom icz
n y  projekt ulg podatkow ych przew iduje czę- 

ciowe um orzenie zaległości podatkow ych o- 
aiz rozłożenie n a  rafy  zaległości powstałych

przed  1 lipca 1931 r.
Na dziś zapow iedziane zostało posiedzenie 

Rady m in istrów  n a  totórem praw dopodobnie 
opracow ane przez kom ite t ekonom iczny p ro 
jek ty  będą rozpatrzone.

' ' ' ĆC!
iWczGraj p. prem jcrow i
1 wizytę nowy poseł pers 

dollach Khan Azcdi,

Przyjęcia w M S. Z.
M inister spraw  zagranicznych p. J. Beck przy-
I  wczoraj posła jugosłow iańskiego p. Lazare- 

wicza, posła estońskiego' p. P u stą  o raz nowe- 
m ianow anego posła Hiszpamji p . F errad  YUo-

tre, k tóry  przedstawi! się .p. m inistrow i.

Skazanie dyrektorów śląskich.
K atow ice 14 lipca. 

(iPAT) W  d n iu  dzisiejszym  o godzinie 1 I-tej
przed południem  ogłoszony został w yrok  w 
ozprawie, jaka  toczyła się w dn iu  w czoraj

szym przed  sądem  grodzkim  .przeciwko d y 
rektorom kopalni „Bluecher" i „Donners- 

m ark". Obaj oskarżeni dyr. Vogt i  Buzek sk a

DB KAZIMIERZ TYSZtyOWiSK 1, docent U niw ersy tetu  Jan a  Kazim ierza (Lwów ).

Kanclerz Lew Sapieha.
(1633 — 1933.)

Dzieje W ielkiego K sięstw a Litew skiego od
m iennym  biegły torem aniżeli bratniej, sio- 
strzycy koronnej. Absolutyzm jagielloński d łu 
żej się  utrzym ał w  rodzinnej Litw ie, ,bó w Pol
sce rdzennej m usieli s ię  potom kow ie Gedymi- 
na liczyć z w o lą rycerstw a i  m ożnow ładztw a, 
k tó re  ich  n a  tron  .powołało piastow ski. Od
m ienną też b y ła  s tru k tu ra  społeczna Korony, 
gdzie przew ażała szlach ta n a d  możnowładz
tw em  i  od .czasów Kazim ierza Jagiellończyka 
rządziła  państw em  w brew  n iera z  królow i i pa
nom. N a L itw ie było inaczej. T u  głos prze
ważny mieli bogaci bojarow ie litewscy i  r u 
scy, :])otomkowie licznych odrośli daw nych 
dynastyj panujących , a  żyw ioł średni hyl s ła 
by i  bez w pływ u n a  spraw y p aństw a- W ielcy 
książęta słuchali głosu m ożnych, których s ta 
nowisko w zm acnia jeszcze ustaw iczne n ad a
n ia hojnych  władców... Toteż dzieje Litwy 
XVI i  XVII w ieku  to  h is to rja  rodzin m agnac
kich, sp ierających  s ię  ze sobą zawzięcie, nie
raz ze szkodą d la  interesów  'Rzeczpospolitej. 
Do korony dojdzie ten  system znacznie .póź
niej, gdy  n a  chlebnych stepach  Ukirainnych 
rczrosńą się niepom iernie rody  pańsk ie  i  s iłą  
sw ą przem ogą znacznie b rac i szlachty.

iRadziwiIłowie, w spółzawodniczący z  nimi 
Chodkiewicze, Wolowicze, Kiszkówie, Doroho- 
stajscy, po tem  Pacow ie, W iśniowieccy, Ogiń
scy i wiele innych rodzin decydowało o losach 
Litwy, a  n iejednokrotnie i  iPolski. W śród te j 
plejady wielm ożów litew skich po jaw ia ją się 
z końcem  XVI wieku .Sapiehowie osiedli na 
B iałejrusi, wywodzący się od towarzyszy Ge- 
dymSna. Powoli poprzez służby dw orskie i p u 
bliczne z a  Zygm untów w chodzą ma coraz wyż
szy szczebel dostojeństw  w ojew ódzkich i  cen
tralnych , by w  osobie Lw a K anclerza i  hetm a
n a  'W ielkiego K sięstw a L itew skiego w ydobyć 
się .na w yżyny wielkości i  potęgi rodow ej, n a  
jak ie j utrzym ali się .przez długie dziesią tk i lat 
trzęsąc Litw ą i Koroną, grom adząc bogactw a 
i dostatki.

Sapiehowie z a  Zygm unta A ugusta szli, jak

ność stronnictw a i od jęły  m u całą silę  przycią
gającą. To wszystko co dziś mówią i p iszą przy
w ódcy socjalistów i socjalistyczna prasa, jest 
m iotaniem  się w próżni. Cala, socjalistyczna 
opozycja, w Polsce, to ty lko  vana sine viribus 
ira. Nie w iem y oczywiście, jak ą  d alszą  ewolu
cję odbędzie europejski m arksizm , ale to .jest 
pew ne, że jego .'/w ycięzki pochód" załam ał się 
n a  całej lin ji; i darem ne są  skarg i socjalistów 
na hitleryzm , faszyzm, dyk ta tu ry  i reakcję; 
przyczyna ich t >adku leży w nieb sam ych, — 
starli się 'jwinię. szy bolszewizmem i nacjonaliz
m em , a  czy są  sana  biles, któż to może powie
dzieć... W  każdym razie ich rola jest obecnie 
skończona; św iat pójdzie sw oją drogą — ponad 
ich głowami.

Równocześnie 
przyjął am basad.

wiceminister lir. Szembek 
i w łoskiegop. Bastianiniego.

Wizyta lotników sowieckich w Warszawie.
Zapow iedziany n a  dziś przylot lotników so

wieckich do  -W arszawy ulegnie — jak  s ię  do
w iadujem y — nieznacznem u opóźnieniu i na
stąp i dopiero za p arę  dni..

Z procesu Centrolewu.
'W czorajszy dgdeń w procesie C entrolew u po

święcony był przem ów ieniom  obrońców. 
Pierw szy przem aw iał adw. Landau, obrońca 
posła Pragiera, k tóry  przem ów ienie sw oje u- 
tnzym al w  ton ie  ironicznym  zapew nia jąc 'try 
bunał, iż m ow y naw et .nie mogło być o sp isku  
i o  jakiem kolw iek dążen iu  do obalen ia rządu 
w drodze przem ocy. Zdaniem  adw-. L andau 'a 
n ie  w iadom o czem u n a  lawie oskarżonych po
sadzone te w łaśnie osoby, a  nie inno, jakkol
wiek sk ład  prezydjuni* 1 łjongresu k rakow skie
go był pow szechnie znany. Z pośród osób za
siadających  n a  lawie oskarżanych  dwie tylko 
redagow ały ow ą sły n n ą rezolucję krakowiską. 
Zkolei glos zabrał adw. Benkiel, k tó ry  obalał 
tw ierdzenie p rokuratorów  jakoby PPS. po sia
dała  broń p a ln ą  i .milicję. W ładze bezpieczeń
stw a — ja k  sądzi obrońca — mogłyby taki n ie
legalny arsenał zlikw idow ać w ciągu kilku 
godzin, gdyby rzeczywiście istn ia ł. Następ
n ie p rzem aw iali adw. Szurlej w  obronie posła 
W itosa i  adw . Urbanowicz w  obronie posła 
Kierniika zb ijając poszczególne p u n k ty  ak tu  
oskarżenia.

Na tern przew odniczący rozpraw ę odroczył 
do soboty. Dzień ilzisiejszy w ypełn ią prze- 
anówienia pozostałych itre c h  obrońców- z adw. 
Berensonem  na czele.

zani zostali w m yśl ak tu  oskarżenia n a  pól 
roku więzienia, 20.000 zł. grzywny oraz 2.000 
zL kosztów sądow ych każdy. .Dyr. Vogtowi, 
z uw agi na jego wiek, k a rę  zawieszono. Za
rów no oskarżeni, jak  i  p rokura to r zgłosili a- 
pelację od wyroku.

wiele inmyteh rodzin^ w orbicie radziw iłlow - 
skdej potencji. S tąd też  i syn Iw ana, starosty, 
droliiokiego. Lew oddany został .na dw ór nie- 
św ieski M ikołaja R adziw iłła Czarnego, s try 
jecznego b ra ta  królow ej Barbary. W raz z sy
nam i księcia wojewody udał s ię  m łody s ta 
rościc drohicki u tarty m  szlak iem  w  peregry
nację zagraniczną n a  Uniw ersytet Lipski, sły 
nący n au k a m i i  nowinkam i religijnem i. Po 
powrocie zawsze za p ro tekcją Radziwiłłów do
stał się na dw ór królew ski S tefana Batorego, 
gdzie .pracował pod  okiem  znakom itego k an 
clerza koronnego Zamojskiego. Zdolny z n a 
tury, wykształcony, .ustosunkowany przez Ra
dziwiłłów spokrew nionych z Zam ojskim  w stą
pił rychło  na drogę w ielk iej k arje ry  politycz
nej. KilkakrO'tni'0 m arszalkuje sejm om  ku  za
dowoleniu k ró la  i szlachty, osiąga kolejno 
godności sek retarsk ie w k an celar ji litewskiej, 
w czasie wypraw^ w ojennych, tego naw skróś 
wojennego okresu, nie szczędzi tru d ó w  i  kosz
tów., odznacza się pod Zawołoczem i W ielkie- 
m i Łukam i, zasługuje się królow i i Ojczyźnie. 
W  ro k u  1584 jedzie do  M oskwy w spraw ie w y
m iany jeńców i w yrów nania granic, jakoteż 
d la uzyskania wiadom ości o  ©tanie kra ju . — 
P rzyb jw a tam  w  m om encie śm ierci Groźnego 
ca ra  i  .budzącego s ię  ju ż  .zannętu. Obserwuje 
i p a trz y  o tw artem i oczym a n a  ludzi i stosunki, 
naw iązuje znajom ości z  najw ybitn iejszym i bo
ja ra m i i dostojnikam i, a  relacje jego przesy
łane królow i s ta ją  się podstaw ą p lanów  Bato
rego w ielkiej wypraw y n a  Moskwę i Turków. 
Sapieha wywiózł z M oskwy głęboką znajo
mość ludzi i stosunków' u w schodniego sąsia 
d a , k tó ra  m ożna powiedzieć w ytyczyła zn a
czenie jego w' polityce polsk ie j n a  długie dzie- 
siąliki lait. Doraź.nie zaś .przyniosła m isja  m o
sk iew ska m łodem u dyplom acie w ysokie s 
nowisko podkanclerzego litewskiego, a  tem - 
saińemt bezpośredni wpływ n a  najw ażniejsze 
spraw y .państwa. I od tąd  .przez la t czterdzieści 
sta ł u  s teru  polityk i polskiej., zw łaszcza w sto 
sunku do  Moskwy, bo to  w chodziło w  zakres

dzia łan ia k an c e la r ji litew skiej i  rzec można 
>w w ielu  wypadtkąch decydowtrl o  w ystąp ie
niach k ró la  i  rządu.

.Podkanclerzy a  niedługo potem  z ręki Zy
gm u n ta  III k anć ierz  litew ski, zbliżył s ię  do 
nowego k ró la  za raz z  .początku jego panow a
nia, a  zwiąizal się z nim; jeszcze bardziej i po
zyskał zaufanie przez w ielk i prozelityzm  ka- 
tołiicki. Albowiem Lew Sapieha zrodzony w 
wierze .prawosławnej w m łodych hitach przy
jął now inki kalw ińskie i dopiero n a  dworze 
Batorego pod wpljnvom Skargi .porzuci! .prote
stan tyzm  i przeszedł na. ło n o  kościo ła rzym 
skiego, którem u odtąd z nadzw yczajną gorli
wością służył przez ca le życie. Toteż Zygm unt 
III, p ro tek to r katolicyzm u i  Jezuitów , popie
rał Sapiehę zawsze i rad  jego pilnie '.słuchał. 
Nie psu ła  kanclerzowi dobrego s to su n k u  z k ró 
lem. trw a ła  zawsze zażyłość a  R adziw iłłam i 
birżańskim i, k tórzy  w ierni kalwinizm owi, byli 
w stałej opozycji w'c/bec dw oru, co  zaprow a- 
d.złlo potem  Jan u sza  Radziwiłła :jmm1 sz tandar 
rokoszu 'Zebrzydowskiego. Lew Sapieha, żona
ty z, s iostrą  .rokoszanina, Blżbietą byl urodzo
nym pośrednikiem  i zabiegał rze.ozjwv.iście o 
lask i królew skie d la  opozycyjnych królewiąt.

W stosunkach pulsko-m oskiewskich tej do
by m iał swój w łasny p rogram  ustalony, o p ar
ty  n a  gruntow nej .znajomości stosunków , na 
tradycji jagiellońskiej un ji, .wspólny kanc le
rzowi litewskiemu; z w ielkim  jego kolegą k o  
ronnym  Zam ojskim . (Program, te n  dążył d o  po
łączenia obu państw '. „Jagclloniis exem plo" 
w jeden organizm  .polityczny, którego potędze’ 
niktiby s ię  oprzeć w  Europie n ie  potrafił. Sa
p ieh a  rozwinął sw e myśli w  ty m  względzie, 
gdy w  r. 1G00 .jeździł .powtórnie do  'Moskwy do 
ówczesnego cara. Borysa Godunowa. Projekt 
współpracy dw u .państw s łow iańskich  rozsnu
ty  przez polskie poselstw o nie izinalazł odidźwię- 
k u  w' Moskwie i  rezultatem ' m isji było tylko 
-zawarcie długotrw ałego  .pokoju, .potrzebnego 
wielce obu stronom . Opowiadano sobie .potem., 
że w orszaku poselskim  ukryw ał się  tajem nie 
młody dijaczek m oskiew ski, k tóry w  k ilka lat 
.później p od  im ieniem  Dym itra wstrziysnąl po
sadam i m onarcliji carów. S tąd  uw ażano pow-- 
szechnie kanclerza litewskiego za jednego 
z; autorów  tragicznej im prezy Samozwańców, 
chociaż on  sam  tem u  izawsze zaprzeczał.

Ale gdy M oskwa zam ąciła się. burzą. Dymi- 
trjad y  i rozstrój ogarnął k ra j cały, gdy  groziło 
usadow ienie s ię  innych wrogów Rzeczypospo
litej u w schodnich jej rubieży, wtedy naciskał 
Sapieha n a  kró la, by zdecydował się  sam  
wkroczyć do  ziemi n ieprzyjacielskiej, bo  rozu
m iał, że nadeszła jedyna w  .dziejach sposob
ność odebrania straconych za Jagiellonów 
ziem i u s talen ia przew agi politycznej' .Polski 
na W schodzie Europy. Z całym zapałem  ru 
szył S apieha w raz z królem  pod Smoleńsk. 
I zdaw ało  się w tedy, że p ra c a  całego jego ży
cia plon wyda slokro tny , gdy bojarowie, m o
skiewscy powcllali na tro n  carski królew icza 
W ładysława. W radości te j łączył s ię  Sapieha 
z najw iększym  mężem .tej epoki hetm anem  
Żółkiewskim. Ale nądarnno s ię  wysilał, na- 
dai-mo .nie szczędził p ra cy  i  kosztów w  czasie 
wypraw  w ojennych pod Smoleńsk i Moskwę. 
tnuBiai zrezygnować z dalekosiężnych p la 
nów i zadowolić sw e am bicje ipatrijotyczne za 
w arciem dyw ilińskiego m ze jinu  i rekuperacją 
Sm oleńska i Siewlerszczyzny.

■W k ilk a  lat. później wypadło Sąpieże zam ie
nić .pieczęć k an c lersk ą  n a  bu ław ę w ielkiego 
hetm ana litewskiego i to  w  ciężkim  bardzo 
d la Ojczyzny term inie, gdy  Rzeczpospolita w y
cieńczona długoletniem i w o jnam i moskiew- 
skiem i i  tureckienii, m usiała staw ić czoło no
wemu najeźdźcy. W  momencie, k iedy  rycer
stwo polsko-litew skie .zasłaniało swemi p ie r
siam i św iat chrześcijański .pod. Gecorą i  Cho- 
cimeni, północny sąsiad  izaidał Polsce zd ra
dziecki cios w  plecy, nap ad ając  bezbronne In 
flanty, ogołocono iz w ojsk  i załóg. Cala p row in 
cja w  k ró tk im  czasie ipaidła łupem, zw ycięskie
go k ró la  szwedzkiego. AA'tedy Zygm unt III nie 
dowierzając kalw ińsk iem u  hetm anow i polne
m u Krzysztofowi Radziwiłłowi-' powierzył na
czelne .dowództwo w raz z w ielką b u ław ą  szw a
growi jego Sapieże. Jednak i w y  hetm an choć 
daw niej w n iejednej, wyprawie zażywał m ar
sowego diziela przecież wojownikiem; n ie  byl. 
a podeszły w iek i choroba traw ią ca  organizm  
nie .pozwoliły m u  n a  -zwycięskie .prowadzenie 
wojny. W yręczał się więc synom  najstarszym  
i dzielnym  w ojew odą sm oleńskim  Gosiewskim. 
Nie 'zdołano jednak pow strzym ać sukcesów 
Gustawa Adolfa i  ziem ie pograniczne ucier
piały srodze od. najazdów  nieprzyjacielskich 
Pomoc sz ła  z  Polsk i zbyt słaba, a n iep latny  
żołnierz. bić się  n ie  chcial, lak  że m usiano  za
wrzeć .zawieszenie broni, a  król szw edzki mógł 
wojnę przenieść n a  .Pomorze. In flan ty  zostałj 
stracone na zawsze. AYywolalo to burzę prze
ciw sędziw em u Betmianowi i za tru ło  ostatn ie 
lata  znojnego życia. Ale król ocenia! zawsze 
zasługi w iernego swego w spółpracow nika i 
senatora, w ynagradzał go szezodrze. szuka ł je
go ra d y  i  pom ocy we wszystkich w ażn iej
szych spraw ach Rzeczypospolitej państw a.

'Wojny i .traktaty z nieprzyjaciółm i n ie  -wy
pełniały całej działalności Ijw a Sapiehy. Rów
nie dzielnie i  z .'wytężendem pracow ał nad we- 
wnętr.znemi spraw am i kra ju . Z jego Im ieniem  
związano je s t przecież nowe w ydanie s ta tu tu  
litew skiego w r. 1589, które obowiązywało no 
Litwie jeszcze d ługo  po  rozbiorach. W ierny 
syn Kościoła katolickiego, od czasu gdy  prze
szedł n a  jego łono, zapisał się zlotem i g łoska
m i n a  k a rta ch  jego dziejów w  .Polsce. P rzyło
żył rę k ę  do żlączenia d w u  obrządków  w  Unjd 
B rzeskiej 1595 r., a  po tem  liczył s ię  do stałych

pro tek torów  u n ji i obrońców .przeciw atakom  
praw osław ia. Ale choć sam  .nader gorliw y nie 
byl zw olennikiem fanatyzm u i nieto lerancji 
i w słynnymi liście w ym aw iał późniejszem u 
.męozenńiikowi Unji Jozafatow i Kuncewiczowi 
zbjd, o stre  w ystąp ien ia przeciw  niesfornym  
owieczkom. (Pisał do niego, że „nadużyciem  
sw ej własnej w ładzy  i sw ojem i postępkam i, 
powodowani raczej próżnością i  p ry w atn ą  n ie 
naw iścią aniżeli m iłością k u  bliźnieniu, wbrew 
św iętej w oli, a  naw et fl>rew zakazom  Rzeczy
pospolitej byliście przyczyną i podżogą lycli 
nielbezipiecznych iskier, k tó re  n am  wszystkim  
-zagrażają pożarem),' bądź zgubnym bądź w szy
stko 'traw iącym ". ...I on kanclerz .nawoływał 
biskupa do m iłości chrześcijańskiej, bo wiel
kim  rozum em  swym, .przejrzał, że niezgody i 
waśnie un itów  z  praw osław nym i tylko n a  zgu
bę pań stw u  .przyjść m ogą, że w  s tosunku do 
zawsze potężnej Mostowy Ibędą zarzewiem ' syni- 
pa.tyj m oskiew skich ludności, że u tru d n ią  są 
siedzkie .pożycie, a  zarubieżnem u .nieprzyja
cielowi. dadzą sposobność m ieszania s ię  w 
spraw y Rzeczypospolitej.

Ostre to  'wystą.pienie n ie  .przeszkodziło po
lem kanclerzowi, że po  m ęczeńskiej śm ierci 
biskupa w ystąpił z  ca łą surow ością p ra w a  
przeciw jego katom . Bo s tróżem  spraw iedliw o
ści i  po rządku  był niestrudzonjnm .przez ca le 
życie długie, jakkolw iek naraża ł się  tem c z ę 
sto b rac i szlachcie.

Trudno, w  kró tk im  zarysie ująć rozm aite 
posługi i tprace Lwa Sapiehy, spełn iane ppzęz 
pól w ieku z okładem  d la  k ró la  i Rzeczypospo
litej. Nie sposób jeszcze nie w spom nieć tylko 
o tein, że choć n ie  szczędził grosza n a  .potrze
by Ojczyzny, to ta k  zapobiegliw ie gospodarzy! 
na ojcowiźnie i .nadanych u n t  h o jn ą  d łonią 
ki-ólewszczjtznaeh, że .synom .zostawił olbrzy
m ią fortunę w. .rozległych dobrach  ziemskich. 
W ielką wagę, .przykładał do za rząd u  m ają t
kiem i  napraw dę um iejętnie ni.m kierował, 
służąc wzorem  innym  współczesnym. Ale zdo
bytych fundiuszów umiiał używa., n a  zjbożne 
cele. W Iriulnycli chw ilach Gjczyz.ny potrafił 
sypnąć groszem tta. jej potrzeby i nieraz zad łu 
żyć się tnusiał, by  pokryć żołd .podległego mu 
żoluierstwa. Synom .swym nakazyw ał, wy 
.długi moje, k tó re  jam  silą  poczynił z a  włoże
niem n a  m nie Jego. K rólew ską M ością lietm ań- 
st.wa 'wielkiego, zatrzym yw ając i a-ozpuszcza
jąc ze sliużhy w ojska w j i n i  w łasnym i pie- 
niędz.imi ...obowiązuję, aby je popłacili i nie 
kładli n a  duszy  mojej".

Najw iększy jednak  udział w  hojności k an 
clerskiej m iały fundacje kościelne, tak  że 
późniejszy pw negirysta .nazwał go d ru g im  po  
Jagielle fundatorem  Kościoła kato lick iego  na 
Litwie. Może w tom. nieco barokow ej .przesady, 
ale przytaczane cy fry  lit) n adań  24 w ystaw io
nych św iątyń pańsk ich  n a  L itw ie i  B iałej R u
si, oprócz klasztorów , cerkw i 'Unickich potw ier
dzają inform acje i  pochw ały  panegirytsty. — 
Owej „pobożności" jego, która, jako  .brylant w 
złotej opraw ie jego se rc a  osadzona za życia 
jaśn iała, sam e n iem e m ury  to  je s t liczne k la 
sztory, kościoły, ołtarze, kolegja, szpitale, 
kaplice, '.szkoły, pięton ą s tru k tu rą  wystaw ione, 
świąt.nice bez liczby z fundam entów  sam ych 
królew ską .prawie .hojnością nietylko w prow a
dzone, ale i obficie .nadane świadectwem  będą 
wjeko.pomnem. ,JW sam em  W ilnie w ystaw i! 
w spaniały kościół św. M ichała wraz .z klaszto
rem  K larysek, a  tło budow y bazyliki św. Kazi
mierza, n a  którego  kanonizacji .reprezentował 
osobę k ró la , w aln ie się .przyczynił. Jezuici w 
Brześciu L itew skim  i w Orszy. Karm elici 
w B iałyniczach, Zakon św. F ranc iszka  w  kiłleu 
miejscowościach, kościoły parafjalno w  Jikaź- 
ni, Slonim iu, Czerei, Różanie i w ielu innych 
m iastach i  m iasteczkach, nieizliczouc cerkwie
i m onastery bazyljańskie liczą go do swoich 
fundatorów  i  .dobrodziejów. I w  testam encie 
swym, gdy .dziękował Bogu, że oświeciwszy go 
błądzącego się p o  ostępach błędów  kacersk ich  
aa  łono praw dziw ej w ia ry  zaprow adził, .zapo
wiada! .potomkom swym., że „jeśliby k to  śm iał 
się w ażyć n a  w spom niane fundacje, nadane 
aa klasztory, kościoły i cerkwie obu obrząd
ków odm ieniać i następow ać, ten  każdy niech 
będzie przeklęty, t u  na tym  św iecie i w przy
szłym w ieku i  tak iego  każdego pozyw a n a  
straszliw y sąd  boski".

Króla Z ygm unta przeżył niewiele. Jako  
zgrzybiały starzec jeszcze spraw ow ał funkcje 
fietm ańskie, gdy  Rizeczipospolita po elekcji 
W ładysław a IV szykow ała s ię  d o  rozprawy. 
< zdradzieckim  .napadem M oskwy ma Smo
leńsk. K ról mowowytorany przybył do  W ilna, 
;dzio pow itał go S ap ieha jako  w ojew oda w i
leński i  he tm an  w ielki, życząc m onarsze .ne
storowych la t. Nato .W ładysław, k tó ry  .znal 
sędziwego sen a to ra  z  daw nych la{ jeszcze 

w ypraw  n a  M oskwę wspólnych, odpowie
dział, żeby bardziej lw ich pragnął, czyniąc 
tem aluzję do w ieku  wojewody. .Rzecz była 
oodziwienia godna — zap isu je .pam iętnikarz — 
widzieć s ta ru sz k a  b lisko  osiem dziesięciolet
niego n a  koniu .z bu ław ą uw ijającego  się. Już 
zgrzybiała starość dobyw ała sil ostatn ich , bo 
tegoż dnia' m dłością zd ję ty  ledwo się .z tym  
św iatem  nie pożegnał..." a  w  k ilk a  dn i póź
niej, gdy  gościł u  sidbie dw ór 'królewski i  w e
neckiego po sła  nag le  życie 'zakończył 7 lipca 
1633 roku. Gdy zrnarł, żal .się rozległ w ielki po 
całej Rzeczpospolitej, a  zwłaszcza, po .najbliż
szej m-u sercem  Litwie. Posypały się m ow y i 
kazania pogrzebowe, drukow ano .pochwalne 
wiersze i dytyram by, sław iąc m ęża dobrze za
służonego Ojczyźnie, d la  k tó re j ozdoby uprzcz 
wszystek czas żyw ota swego tru d y  i  p race  .po
dejmował'. Odwagi jego i  m ądrości, dzielności 
i bogobojności potom ne n ie  przeponrną .wlekł".



SOBOTA 15 LIPCA 1933.

Uroczystości ku czci królowej Jadwigi 
na Jasnej Górze.

Od Komitetu uczczenia królowej Ja- 
tdwigi otrzymujemy następującą odezwę:

Szereg uroczystych, (podniosłych liianifesta- 
cyj, iz udziałem wszystkich azyinmków i sfer 
społeczeństwa polskiego, przechodzi w roku 
bieżącym kolejno przez k raj cały. Chodzi o 
wyniesienie świątobliwej i wielkiej królowej 
Jadwigi na Ołtarze świętych.

Ma się spełnić nareszcie we wskrzeszonej 
do niepodległości Ojczyźnie wielkie, życzenie 
i dążenie wielu pokoleń od pięciuset lat. Mo
ment 'najodpowiedniejszy i najkorzystniejszy 
ze wszech względów dla realizacji tego pod
niosłego, historycznego celu. Episkopat polski, 
popierając czynnym współudziałem urządza
ne kolejno w głównych centrach .Polski obcho
dy, okazał najgorliwszej uznanie dla tej spra
wy; Nuncjusz Stolicy św. w Warszawie wy
raził również całą dla niej życzliwość i goto
wość poparcia. A naród polski wszędzie, gdzie 
doszła fala uroćzystyoh manifestacyj, wykazał 
zrozumienie nietylko dla konieczności odda
n ia sprawiedliwości dziejowej świątobliwej 
monarchini, ale i d la  bezspornej prawdy, że w 
dzisiejszych, szczególnie ciężkich przejściach 
i warunkach — ciężkich nietylko materjalnie, 
ale i moralnie, gdy tyle grozi duszy polskiej 
wrogich zakusów — wybrnięcie z położenia 
niezmiernie trudnem będzie, jeżeli wogóle mo- 
żliwem, bez szczególnego nadprzyrodzonego 
orędownictwa.

Punktem kulminacyjnym tych wzniosłych 
obchodów 'będą wielkie uroczystości ogólno
krajowe, przygotowywane n a  dzień 17 wrze
śnia tor. n a  Jasnej Górze z udziałem polskiego 
Episkopatu, tysiącznych delegacy) z łona spo
łeczeństwa i prawdopodobnie także przedsta
wicieli władz, których zabraknąć nie powin
no w tej prawdziwie historycznej manifesta
cji. W  dniu tym ma również Episkopat .polski 
wziąć pod obrady sprawę wszczęcia procesu 
kanonizacyjnego królowej Jadwigi i skierowa
nia go do iRzymiu.

Polacy! Zbliża się prawdziwie wielki, pod
niosły moment, w którym naród 'be/, względu 
na dzielące poszczególnych ludzi różnice — 
ma złożyć i  powinien izłożyć solidarny, maso
wy, żywiołowy dowód, że katolicka Polska ży- 
je tern samem tętnem wiary, jakie bilo w ser
cach! przodków naszych niezłomnie w ciągu 
wieków manionych. Należy więc, aby na  dzień 
wymieniony wszystkie organizacje katolic
kie — religijne, społfecane, czy inne — nietylko 
wzięły udział w uroczystościach jasnogórskich 
przez możliwie liczne delegacje, ale również, 
aby delegacje te  złożyły tam do rąk Episko
patu  prośby, zaopatrzone w jaknajliczniejsze 
podpisy, wyrażające gorące życzenie całego 
'społeczeństwa zaliczenia w poczet świętych 
królowej Jadwigi.

Jeżeli Francja zdobyta się stosunkowo nie
dawno na solidarny poryw, gdy chodziło o ka
nonizację Joanny d'Arc, to o ileż większy po
ryw i  glos powinien, podnieść się ze społeczeń
stwa polskiego, skoro królowej Jadwidze da
leko większa przypadła rola w Polsce, jako 
ofiarnej, ś wiątohl twej • :ni ewi eście i prawdziwi e 
wielkiej monarchini! (KAP).

Wyścigi konne.
W yniki z 42-go dnia sezonu wiosennego 

(13. VII).
iPogoda, tor dobry. iPutoliczności niewiele, 

dużo ludzi korzystając z ładnej pogody, wy
jechało n a  wieś, na świeże powietrze. Drugi 
dzień dodatkowego sezonu, tak, jak pierwszy, 
pod względem sportowym zbyt udanym nie 
hyl. Zapisy niewielkie, stały się jeszcze mniej
sze przez masowe wycofywanie koni od współ
zawodnictwa. Nagrodę 1500 zl. dla 3-1. i st. na 
dyst. 2400 mtr. wygra 1, łatwo biegający pod O„ 
dla totalizatora 4-1. Itoerus et. „Topór", bijąc 
o 2 dł. zagr. francuską 4-1. La Sauzóe, za któ
rą  trzecia o szyję 5-1. Cudem Cudów. Wygr. w 
8 m. 3814 s., tot. za La Sauzee 10.5 zł. — Go
nitwę z płotami na dystansie 2400 mtr. dla 3-1. 
i st. o nagrodę 1200 zl., przeprowadziwszy wy
ścig z miejsca do miejsca, łatwo wygrała. 4-1. 
Indra p. Z. Studzińskiego, bijąc o 5 dł, 4-L, 
Kreta, trzecia o 8 dl. Florida, .bez miejsca Fi- 
delja. Wygr. w 2 m. 50 s„ tot. 12.5 fr., (i i (> zl. — 
Nagrodę 2000 zl. na dyst. 1000 mtr. finiszem, 
silnie wysyłany z 3-go miejsca w wyścigu, wyr

KAZIMIERZ ZDZIECH0WSK1

Podzwonne.
—OOOI—

100) ('Dokończenie.)
— Kamienna — (powtórzyła jak echo i za

brała się 'do ,nakrywania do obiadu. „Kamień 
na!...“ Tyle razy przeprawiała się na tamten 
brzeg — i aawsze ta  sama męka... Powinna 
dizaś ćieszyć się, że izinalaizl pracę, nowe życie, 
nowe szczęście, że izerwał, że mu jest dóbr te — 
niyślała wyjmuj,ęio izSmmemi jak lóid rękami 
sucharki ,z blaszanego pudełka — powinna 
cieszyć,się. Skądże naraz rozpacz? Stąd roz
pacz, że to był błąd i fałsz — z pasją wysnuła 
niespodzianie wniosek. — Fałsz i  błąd. I tego 
już się nie inaprawf... nigdy, nigdy... Złamało 
się życie jemu i sobie. Teraz już się nie odro
bi — przeszyła ją naraz przerażająca świado
mość błędu, poczmcie zmarnowanego życia. 
Nie skończyła nakrywania, uciekła do okna.

N,ie cnota, nie wzniosła ofiara, ale zmar
nowane życie — powtarzała z pasją, patrząc 
na kolyszące się rdizawe liście kasztanu. I tego 
się już 'Die naprawi... Męka...

'Rozległo się mocne pukanie i we drzwiach 
pokazał się siwy, rumiany ina twarzy pan. — 
■Przywitawszy się iz pacjentem, doktór Zabłoc
ki usiadł i  (zaczął powoli zdejmować rękawicz
kę iz lewej ręki. Potoczyła się okolicznościowa 
rozmowa. Letnia pogoda, kurz. Zamało pole
w ają uLin e. W Warszawie jest więcej porząd
ku. Nie, niema epidemji. „Byłem już jedną

pienia mających na celu, przedewszystkiem 
dobro hodowli i czystość sportu, robi w miarę 
możności wszystko, (co każdy, bezstronnie 
patrzący na rzeczy, przyznać musi) żeby chwa
sty z korzeniami wyrwać z gleby wyścigowej, 
a że jej się to niezawsze udaje, przyczynę nie
trudno tu odnaleźć, zważywszy okoliczności, 
o jakich była mowa na początku naszej pracy 
(nie w każdym wypadku 'przewinienie jest 
bezapelacyjnie udowodnione). Chcąc wyplenić 
przewinienia żokei, trenerów, czy nawet me
nagerów stajen, (o tych ostatnich nie chciaio- 
toy się wspominać, ze względu na tę okolicz
ność, że one absolutnie tu miejsca toy mieć nie 
powinny, trzeba je bezwzględnie i -surowo ka
rać, lecz jednocześnie nie można zapominać, że 
kary wywrą pożądany skutek, muszą i mogą 
być stosowane do winy bezspornie udowodnio
nej, w przeciwnym bowiem razie zarządzenią 
tego rodzaju nie wywołają odpowiedniego do 
ich zamierzeń echa. Dla tych to powodów 
Komisja Techn. niejednokrotnie zmuszaną jest, 
nad niektóremi niezupełnie 'uehwytnemi prze
jawami zlej woli, przechodzić- do porządku 
dziennego.

Każdy dokładnie zdający sobie sprawę 
z uprawnień Kom. Techn. wyścigów konnych, 
nie powinien za jej jakoby niestosowne zarzą
dzenia, czy pominięcie przez nią milczeniem, 
jakiegoś faktu przewiny, żokeja czy trenera, 
robić razem z nią odpowiedzialnym za to i Za
rząd T-wa Z. do H. K. w P. Omyłek takich czy 
też przeoczeń, wypowiadając się zupełnie bez
stronnie jak dotąd, nie zauważyliśmy, lecz o ile 
one nawet, mogłyby mieć miejsce. Zarządu 
T-wa za to odpowiedzialnym robić nie m a się 
•podstawy. Rola prezesa T-wa Z. do H. K. w  (Pol
sce, jak i poszczególnych cźlonków zarządu, 
©prowadza się zgoła do innych kwestyj i za
gadnień. Techniczna strona prób selekcyjno- 
hodowlanych. leży całkowicie w sferze kom
petencji Komisji Technicznej wyścigów kon
nych. Zarząd T-wa powołując członków tej 
Komisji, mocen jest tylko zmienić jej skład, 
lub jak to miało miejsce jesienią z. r., wzmoc
nić ją przez dodanie jej nowych członków, 
z głosem doradczym, wybranych z grona wła
ścicieli stajen wyścigowych, dobrze obezna
nych ze sprawami sportu końskiego. Czy na 
decyzję sądu koronnego może mieć jakikol- 
wiektoądż wpływ minister sprawiedliwości, 
dlatego, że na jego wniosek sędziowie ci są 
mianowani?

Tendencyjne, (bezpodstawne wystąpienia 
pewnego odłamu prasy, przeciwko Zarządowi 
T-wa Z. do II. K. w P., szumnie mieniącemi 
się stróżami sprawy wyścigowej, a faktycznie 
goniącemi tylko za niezdrową sensacją i tanią 
popularnością, opierającej się przytem na 
wnioskach, wysnutych z własnej fantazji, nie 
znajdujących w faktach należytego poparcia, 
wywołane s ą  względami osobistemł, z dobrem 
ogólnej sprawy nic wspólnego nie mającemi. 
Są one przytem tak przejrzyście uwidocznione, 
że poruszanie ich na tern miejscu, uważamy 
za zbędne. Zdrowo myśląca większość, szczu
płego grona ich czytelników i bez tych wyja
śnień, potrafi odróżnić zdrowe ziarno, od poda
wanego przez nich, w bezkrytycznych rewe
lacjach, pośladu. Zarząd iT-wa Z. do II. K. w iP., 
udzielając sprawozdawcom prasowym, bez
płatnych biletów wejścia na wyścigi i przezna
czając do ich wyłącznej dysjM>zycji i użytku, 
doskonały, bodaj czy nie najlepszy, punkt ob
serwacyjny na tarze, (duża loża oszklona z bal
konem, położona na wysokości 2-go. piętra) 
dał tern dowód przychylnego ustosunkowania 
się do prasy i jak dotąd, nigdy rzeczowych, 
obiektywnych spostrzeżeń nie negliżował' i 
nadal negliżować pewno nie będzie. Obowiąz
kiem zaś każdego sprawozdawcy, czy to pra
sy perjodycznej, czy fachowej, jest objektyw- 
ne ustosunkowanie się do działalności władz 
T-wa. Fachowy czy niefachowy sprawozdawca, 
nawet tak drobnej sprawy, w znaczeniu ogól
nym. jak sport wyścigowy, urabiający jednak 
w szerokich masach pogląd na wyścigi, powi
nien koniecznie zdobyć się na objektyw ny rze
czowy sąd, a nie szukać rozgłosu w taniej bez
podstawnej demagogji. J. Myszkowski.

graj 2-1, Jowisz III-ci st. „Lubicz", od prowa
dzącej od startu  gonitwę 3-1. iBachantki o 2 
dł,, trzeci daleki 3-1. .Parbleu. bez miejsca 4-1. 
Florencja. Wygr. w 1 m. 40 s., tot. 8.5 fr., 6 
i 7.5 Zl. W gonitwie o najcenniejszą nagrodę 
dnia 2500 zl., d ła 3-1. i st., na dyst. 1000 mtr. 
miał miejsce fakt przyciśnięcia do bandy 
przez finiszującego Kazbeka, kl. La Valetta i 
og. Ferrydora,, za co og. Kazbek decyzją Komi
sji Techn. został pozbawiony wszystkich płat
nych miejsc w wyścigu, a  pierwsza nagroda 
została przyznaną 3-1. La Valetta st. „Barto- 
szówka". druga 4-1. Ferryidorowi, a trzecia 
Nurtowi, bez .miejsca Bira, Rivoli. Wygrane 
w walce o szyję trzeci o 14 dl. w 1 m. 41 s„ tot. 
59.5 fr., 9 i 0 zl. — Dosiadający og. Kazbeka 
ż. Jednasz ewski  ̂ wobec powtarzających się 
często u niego nieoględnych jazd na finiszu, zo
stał ukarany decyzją Komisji Techn, grzywną 
200 zł. — Nagrodę 1200 zl. dla 4-1. i st. finiszem 
łatwo zdobyła 4-1. Dagmara, grona oficerów 
K. O. P., bijąc o  2 dl. 4-1. Royal Majesty, za 
którym trzecia i ostatnia 4-1. Delfina. Wygrane 
w 2 m. l(i ©„ tot. 18.5 zl. Nagrodę 1800 zl. dła 
3-1. na dyst. 1000 mtr. łatwo fiinszem zdobył' 
og. Demon p. K. Makowskiego, od Edgara o 
214 dl. i Honoraty na trzecim u celownika 
miejscu, czwarta ; ostatnia Juana. Wygr. w 1 
nt. 41 s„ tot. 14 fr., 7 i 7 zl. — Nagrodę 1000 zl. 
dla 3-1. na dyst. 1000 mtr., łatwo zdobyła La 
Yaltióre p. E. Kubickiego, bijąc pole złożone 
G-ciu rywalizujących z nią rówieśników, z Li
bacją na czele, trzeci Natan R, bez miejsca 
Krajczy. Markiza, Darjiling i Igraszka. 'Wygr. 
o 2 d ł .w  1 m. 42 .«.. tot. 31 fr.. 9, 7 i 8 zl. — 
W ostatniej gonitwie dnia o nagrodę 2000 zł. 
dla 3-1. i st. na dyst. 1600 mtr.,. ustartiu 4 ko
nie, z których 3-1. Principessa nie rusza od 
startu. Przeprowadziwszy wyścig z miejsca 
do miejsca i przebywając dystans w 1 m. 41 ś., 
gonitwę łatwo wygrała 4-1. Gacko p. L. Schwei- 
zera, bijąc o  1 dl. 3-1. Sobótkę, trzecia o 10 dl. 
Pilica, tot. 10 zl., we francuskim wzrot stawek. 

Z toru na Mokotowie. (Objektywny sąd). 
(Niezbicie oświetlić przyczynę nie miarodaj

nego wyniku gonitwy, albo anormalnego za
chowania się w wyścigu pojedynczego konia, 
jest rzeczą woale niełatwą, a wypowiedzenie 
subjektywnego .niekiedy nie na 100% zgodne
go z rzeczywistością wniosku, nie może i nie 
powinnoby nikogo zbytnio zadziwiać. Na wy
nik gonitwy składa się tysiące czynników, któ
rych przewidzieć ani nawet wszystkich zaob
serwować nikt nie jest wstanie, śledząc prze
bieg wyścigu z pewnego oddalenia. Obserwu
jąc gonitwę przez szklą od lornetki, a nie przyj
mując udziału w jej rozgrywce jako jeździec, 
nie będąc przytem świadomym, w jakim sa
mopoczuciu koń został posianym na start, 
z czego nawet niejednokrotnie nie zdaje sobie 
sprawy i doświadczony jego trener nic bez
względnie pewnego wypowiedzieć nie można. 
Koń to nie maszyna, którą przy zużyciu pew
nej ilości pary luto prądu da zawsze jednakową, 
ilość Obrotów czy siły. Najlepiej wytrenowany 
koń, będący u  szczytu swej dobrej formy, ma 
swoje dobre i złe dnie, taksamo jak i aktor 
czy sportowiec, w których jest lepiej lub go
rzej usposobiony do odegrania swej dobrze 
wyuczonej i prżeśtnidjotwanej roli, czy dania 
w dniu tym maksimum wysiłku. Niemniej 
długoletnia praktyka i objektywna obserwa
cja, tot*/, chęci jednak doszukiwania się, że tak 
powiem „dziury na całym", dają podstawy do 
wyprowadzenia mniej lub więcej, lecz uzasad
nionych wniosków. Zdaniem naszem, Obo
wiązkiem każdego sprawozdawcy jest zauwa
żony przez niego faikt, uchybiający obowiązu
jącym przepisom wyścigowym, podać do wia
domości, zaopatrując to  spostrzeżenie we wła
sny wniosek, czy też bez niego jest to już 
mniej ważne, najważniejszem będzie to, że nie 
wolno sumiennemu sprawozdawcy, nad tego 
rodzaju faktami przechodzić do porządku 
dziennego, pomijając je milczeniem. Rzeczą 
zaś Komisji Technicznej (która składając się 
z 3-ch tylko członków, a więc nie mającej moż
ności nieraz zaobserwowania wszystkiego, co 
się na lorze dzieje, lecz jednocześnie mającej, 
z racji swoich uprawnień, możność dojścia do 
sedna każdej sprawy, tyczącej się strony 
technicznej wyścigu) jtest wyciągnięcie odpo
wiednich, z takiego sprawozdania, konsekwen-, 
cji i rzeczowego się do niego ustosunkowania.

Powołana przez Zarząd T-wa Z. do U. K. 
w P„ Komisja Techniczna wyścigów konnych, 
w zakres kompetencji której wchodzą wszyst-' 
kie sprawy tyczące się technicznej strony wy
ścigów, za co ona (jedna ponosi i ponosić win
na odpowiedzialność,-składająca się, jak obec
nie, z łudzi wysoce doświadczonych i bezwąt-

KRONIKA.

nogą na  tamtym świecie. Pan konsyljarż za
trzymał" — cieszył się Jóizek, jak za każdą 
zresztą wizytą lekai'za.

— No, niezupełnie, nie całą jeszcze nogą — 
skromnie umniejszał swoje zasługi Zabłocki.

Młode oczy siwego konsyłjarza zatrzymywa
ły się ratz poraź n a  milczącej żonie, która 
■tkwiła ciągle pod oknem, nie brała udziału 
ani w  rozmowie ani w radości. Potem zkolei 
nastąpiło troskliwe szczegółowe badanie zu
pełnie zdrowego pacjenta. Wysłuchawszy ser
ce i zajrzawszy do gardła, Zabłocki po zbada
niu. odruchów zabrał się do wypisywania dro
biazgowej instrukcji. Józek A\’ciąż (przeszkadzał 
mu izbytecznemi pytaniami, domagał się le
karstw na coraz to nowe dolegliwości: Zapar
cie, ‘zgaga, swędzenie. Zabłocki przerywał pi
sanie, zdejmował amerykańskie okulary, u- 
przejmio udzielał odpowiedzi i rad takim to
nem, że zalecane środki, nawet woda gorzka 
zdawały się przyjemnemi i działanie ich nie- 
za\j-odnem'.

Za oknem chwiały się sclunące, zżarte przez 
rdzę jesieni liście kasztanu. „Gdzież nowe 
szczęście? Oczy te same, peine męki... Zmarno
wane, złamane życie... I (tera® się już nie na
prawi... Nigdy... Znalazł pracę, cel... Ona tak
że... — biegły bezładne myśli".

— Ze mną pan konsyljarż nie będzie już 
chyba, miał kłopotu, ale żona moja jest jakaś 
niewyraźna. Możeby pan doktór wymyślił coś 
mądrego. Zabłocki wyjął natychmiast z bocz
nej kieszeni słuchawkę, zwrócił się z atencję 
w sta-onę pacjentki.

— Co łaskawej pani dolega? — w  głosie

brzmiała obietnica usunięcia wszystkich dole
gliwości i  cierpień.

Odeszła od okna, usiadła przy stole, splotła 
lodowate ręce.

— Nic mi nie dolega, panie doktorze!
— Nie broń się! Wyglądasz jak Piotrowin, 

kamienna jesteś, coś ciebie wzięło naraz. Pan 
doktor zbada, wysłucha, coś -zapisze — nalegał 
Józek.

— Dlaczego łaskawa pani nie chce się le
czyć. Trzeba mieć trochę zaufania do biednych 
eskulapów. Nie jesteśmy cudotwórca mi, ale 
nauka...

— Dziękuję panu doktorowi. Nic mi nie jest.
— Nic mi nie jest! Ani kropli krwi w twa

rzy, usta białe, oczy błędne — niecierpliwił się 
Józek, który cthciał zmieścić honoraijum za tę 
nową poradę w  ogólnych kosztach kuracji.

—- Może jednak łaskawa pani przestanie się 
gniewać na medycynę i zdradzi nam sekrecik, 
jak do dziecka przemawiał Zabłocki. Jeżeli 
szanowny małżonek twierdzi, że pani jest cho
rą, coś musi być w nieporządku. I właśnie 
nauka...

Nie dać -się! Tyle razy przeprawiała się na 
tamten brzeg. Nie dać się! Dość bicia głowę o 
mur i miotania się. Kończy się niewola, gdy 
ustaje bunt. Praca, radość żywej pracy. Niema 
zmarnowanych istnień, są tylko marne dusze. 
Tlić się musi iskierka. Wielkie ja, samolubne 
ja skręciło sobie kark. To jest właśnie nowe 
życie. Prawdziwe życie zakwita mimo wszyst
ko. Jedna jest ,prawda... I jedna służba... Na 
samem dnie, na samem dnie niedoli... Bóg -- 
patrząc w rumiane oblicze lekarza, zwoływała

W arszaw a 15 lipca.
— K alendarz na  sobotę: św. H enryka. W schód 

słońca 3.30, zachód 19.28, wschód księżyca 22.33, 
zachód 13.18.

O G Ó L N A .
— Zwrot dokum entów  archiw alnych z Sowietów.

W w yn ika  pertra ik tacy j przeprow adzonych z rzą
dem  sowieckim  w  przyszłym  tygodniu, przybędzie 
do W arszaw y transpo rt starych  dokumentów, do 
niosłej wagi. T ransport ten zaljmie cały wagon. Są 
to już o s ta tn ie  a rch łw a lja  podlegające zwrotowi n a  
podstaw ie tra k ta tu  ryskiego.

— Pobyt w  W arszaw ie w icedyrektora kolei egip
skich. W icedyrektor kolei eg ipsk ich  S laugther, k tó 
ry  przybył do Polski celem  zopoznajiio z n a sz ą  wy- 
twóroziością w dziedzinie k olejnictw a, z.wiedził wczo
ra j w arszaw ską fabrykę „P a ro w o zy  i w arsz ta ty  
kolejowe, popołudniu zaś P . 1. W. F. n a  B ielanacłn 
W ieczorem p. S laug ther w yjechał w  drogę powrot- 
nąrdo  Egiptu przez.W iedeń.

— Odroczenie ra ty  pożyczki am erykańskiej. 
W b. m. przypada term in płatności ra ty  pożj-czki 
am erykańsk ie j 7 proc, zaciągniętej p rzez m. stoi. 
W arszaw ę w wysokości 400.000 dolarów . Zarząd 
m iasta  •zwróci! się do lir.ęnsislów  u mery kańsk ich  
o prolongatę płatności tej ra ty  ze względu, n a  t r u 
dności finansow e. T erm in  płatności odroczony zo
s ta ł  do  iMździerniika br.

— Pożar we w si podw arszaw skiej. Nocy w czoraj
szej ok. godz. 2 wybuch! w M arkach pod, W arszaw ą 
groźny  pożar w  parterow ym  dom ku m urowanymi 
z drew nianem i przybudówkami'. Pożar zaskoczył 
m ieszkańców w e śnie. 70-letnia m atka w łaściciela 
dom u M arja Borkowska uciekając z  płonącego do
m u przygnieciona została płonącą belką i doznała1 
dotkliw ych poparzeń. W s tan ie  beznadziejnym ' p rze
wieziono ją  do szpita la.

M I E J S K A .
— Przejęcie przew odnictw a Rady m iejskiej przez 

prezydenta m. Słonimskiego. W ub. czw artek w 
związku z wejściem w  życie nowej ustaw y sam o
rządow ej prezydent m. inż. Slom iński w obecności 
w iceprezydenta Borzęckiego i naczelnika wydziału 
ogólnego Herbsta przejął' od urzędującego dotych
czas przewodniczącego Rody m iejskiej p. M ayzla 
agendy  b iu ra  prezydjutn Rady m iejskiej.

— M aksim um  przyboru W isły pod W arszaw ą. 
W czoraj m iędzy godz. 12 a  1 popoliudniu m inął 
pu n k i 'kulm inacyjny obecnego przyboru wody na 
W iśle. No w odowskazach b iu ra  bydrograficznego 
w W arsaaw ie zanotow ano poziom, na jwyższy 3.04 
m ponad s la n  norm alny . Poziom ten Uitraymywał 
się przez dw ie godziny, poczem zaczął' stopniow o 
opodaó.

— Przeciw  podwyższeniu op łat em erytalnych.
Międzyzwiązkowa kom isja  pracow ników  m iejskich 
w ystąp iła  do zarządu  m iasta  z protestem  przeciw  
projektow anem u podwyższeniu składek em ery tal
nych  z  5 do 8 proc.

— B adanie w agi chleba. Na polecenie ko,inisurza 
rządu  spec ja łna  komiisja w ciągui o sla tn iclr dlni 
spraw dzała  w  sklepach wagę uwidocznioną na  na
lepkach na  Chlebie. W  czasie kontro li na  terenie 
8 kom isarja tu  sporządzono 121) protokołów  karnych .

— K atastrofa  lotnicza w W arszawie. Wczoraj, w 
południe  w ydarzyła, się w  stolicy k a ta stro fa  lo tn i
cza. Sam olot 1 pu łku  lotn. „Potez 27” pilotow any 
p rzez ucznia policyjnej szkoły lo tn iczejK ocika n ie
m al tuż ipo starcie, r u n ą ł  na teren p luntacyj1 miej-- 
sk ich przy ul. Rakowickiej, przylegającej do  lo t
n isk a  wojskowego. Samolot rozbił s ię  doszczętnie. 
Na miejsce w ypadku  przyjechało natychm iast po
gotowie lotnicze, które z  pód szczątków  samolotu 
wyc.iągnęjo p ilo ta  Kocika na. szczęście ty tk o  lekko 
rannego.

— Sam obójstwo kupca w arszaw skiego. W czoraj 
rano  w  m agazynie b ław atuyn i i ubiorów dam skich 
przy ul. K redytow ej 8 pozbawił się życia dtugóletini 
w łaściciel fjrm y K azim ierz Brokowski. Przyczyną 
sam obójstw a były trudności finansowe z jakieini 
od k ilku  'm iesięcy walczył, d enat.

— Szoferzy warszaw scy u wojewody Jaroszew i
cza. W dniu 12 lipca r. b. pan kom isarz rządu Wł. 
Jaroszew icz • przyjął delegację Związku W łaścicieli 
Dorożek Samochodowych, k tó rym  wyraził podzię
kow anie za masowy udział w  obchodzie „Św ięta 
Morza", ,na co w  odpowiedzi delegacja oświadczyła, 
iż w  każdej chwili je s t  golow a do 'poparcia wszel- 
Kich-poczynań o  charak te rze  patriotycznym  i pro- 
rządowym. Pan wojewoda oświadczył, że wyda 
zarządzenia ' starostom , aby  przy rozijłatrywaniu 
■spraw karno-adm inistracy jnych  za jirzekroczenia 
przepisów  o ruchu  ulicznym  w  okresie od 22 do 29 
bin., L j. w  czasie „św ięta Morza" poczytywali 
spotęgowany w ty m  ok resie  ruch uliczny jako  oko
liczność łagodzącą p rzy  wym iarze kar.

Wyścigi Konne.
Nasi faw oryci na  dzień 15 bm.

1) Edgar, Granica.
2) Łom,, Żonka, Presto.
3) Force Maijetire, S ternblunie , Presto.
4) Roi Sojeil, K uternoga, W allibak
5) A ugustus Rex, Adonis, Parlie r.
G) K urja, K ruszyna, M anru.
7) Lady Langdon, Jam , Delivrance.

na pomoc wszystkie zdobyte 'niedawno pocie
chy i prawdy.

— Głowa, trochę mnie boli — powiedziała 
głośno.

— Głowa boli! — skwapliwie podchwycił 
Zabłocki... — jak dawno? W skroniach czy 
z tyłu? Kiedy częściej: naozczo czy po jedze
niu? Może są przytem nudzenia? — posypały 
się pytania.

Gdy odpowiedziała pokrótce na wszystkie 
pytania i (pozwoliła wyslucłiać serce, ora® zba
dać wątrobę, Zabłocki zasiadł do pisania re
cepty.

„Prawdziwe życie... Męka. Głębina. Na sa
mem dnie głębiny — Bóg. Wszyscy... Każdy 
ma swoje udzielnie księstwo i każdy ma cmen
tarz. Zrazu panowanie, potem w pokorze, w 
w trosce, w  cierpieniu,... Tlą się iskierki. Nie 
będzie fałszu ni (błędu, gdy izakwitnie życie. 
Wielkie ja, samolubne ja skręciło sobie kark. 
Niema złamanego życia.. — myślała gorącz
kowo jakgdyby musiała niezwłocznie, koniecz
nie w tej chtwdli, zanim lekarz wypisze receptę, 
zmaleść prawdę ratunkową, niezawodne słowo 
pociechy, odpowiedź i rozstrzygnięcie. Nie na 
tamtym brzegu, ałe na typi, nie w wyrzecze
niu się, nie w ucieczce..."

— Zapisałem proszki — odezwał się dekarz. 
podnosząc głowę i zdejmując okulary — pro
szę zażywać dwa razy d®ienmde w ,pól godziny 
l>o jedzeniu.
_Dziękuję panu doktorowi. Doskonale. —

Dwa proszki <łiziemiie po jedzeniu. Doskona
ło — powtórzyła bialemi ustami. ,

K O N IE C .

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Spraw a Ciunkiewiczowej. W kraik, sądzie a- 
pelacyjnyni m ia ła  zapaść decyzja co do jednego 
z wniosków przedłożonego w  skardze apelacy jnej 
przez obronę w  spraw ie Marji Ciunkiewiczowej, 
skazanej za  usiłow ane oszustw o a seku racy jne. Oto 
decyzją s ą d u  apel, dopuszczono wniosek o przesłu
chanie jako  świadika b. m in istra  Baranowskiego, 
k tó ry  w edług tw ierdzenia Ciunkiewiczowej, jechał 
z n ią  z ParyZa przez B erlin  do W arszawy i m iał 
widzieć u  n ie j ta k  w ho telu  w Berlinie, jak  i pod- 
czae rewizji granicznej w Zbąszyniu, b iżu terję  i fu 
tra , k tó re  jej. potem  skradziono.

Z E  L W O W A .
— K rucjata  modlitw  o odwrócenie k lęsk i powo

dzi. Es. a rcybiskup  lwowski Bolesław Tw ardow ski 
w ystosow ał do duchow ieństw a swej, archidiecezji 
polecenie, w klórem  naw ołuje, b y  w d n .  16, 17 i 18 
hm. odbyły się po kościołach parafja lnvch  nabo
żeństwa błagalne o odwrócenie klęski deszczów 
i powodzi.

— Rozwiązanie Rady m iejskiej w Zaleszczykach.
P. wojewoda tarnopolski Moszyński rozwiązał Ra
dę m iejską w Zaleszczykach i powołał tymezasowv 
zarząd porucżając kierowm ćtwo p. Bolesławowi DÓ- 
ktorow iczow i-Ilrebnickiem u, m ajorow i ko rpusu  są 
dowego w st. sp. z W arszawy, przydzielając m u’R a
dę przyboczną w sk ładzie 10 osób.

— Klęska gradobicia. Nad' gm iną Poczapińce (po
w ia t T arnopol szalała  straszna  burza gradow a. G ra
dobicie zniszczyło p lony  n a  ok. 1000 m orgach. Szko
d a  w aha się od 80—90 proc.

— Tragedja  dziecka pokąsanego przez wściekłe
go psa. W Przem yślu u '- le tn ie j M aryni Snioków- 
nej stw ierdzono liardzo silne  objaw y wścieklizny. 
Sm okównę wśród strasznych  m ęczani przewiezio
no do szp ita la  powszechnego. Stan, nieszczęsnego 
dziecka, je s t nieste ty  beznadziejny. Smokówńa, je 
d na  z ofiar, które przed kilku tygodniam i pokąsał 
wściekły pies, została wówczas natychm iast p rze
wieziona do szp ita la  i poddana leczeniu za pomocą 
zastrzyków  szczepionek przeciw w ściek liźn ie . Za
biegi te okazały .się bezskuteczne. Sm akówna bo
w iem  została, pokąsana w tw arz, w skutek czego jad 
wścieklizny bardzo  szybko zaatakow ał c e n łia  móz
gowe. 'W ypadek powyższy wywoła! olbrzym ie po
ruszenie, zwłaszcza, że ilość osól) pokąsanych  przez 
wściekłego ipsamie jest, jeszcze ustalona i niew iado
mo, czy wszyscy poddali się leczeniu.

Z P O Z N A N I A .
— Poznań na  restau rac ję  bazyliki w ileńskiej, jak

się okazało  z obliczeń, da l najw ięcej, bo 3().(X)0 zl.
— W ielkie zjazdy w  Poznaniu. Przygotow ania do 

zjazdu  lekarzy i przyrodników  polskich i do zjazdu 
lekarzy  siowiańskicli. które odbędą się równo
cześnie w dn iach  od 11 d o  15 w rześn ia’ br. w Pozna
n iu  s ą  już n a  ukończeniu. Zjazd' przybiera  rozm ia
r y  1 imponujące.

— Poniósł śm ierć skutk iem  opilstw a. W Kona- 
rzew ie wydarzyła s ię  tragiczna pom yłka, zakończo
na śm ierc ią  człowieka. Czesław  Siuchniński. lat 46. 
z zaw odu m onter, zam ieszkały w Dopiewie, wracał 
p ijan y  do  dom u i przez pom yłkę poczijł dobijać 
s ię  cudzego m ieszkania. Z lokatorów  Nowak, są 
dząc, że ma. do'.czynienia, z  włamywaczem' strzelił 
do S iuchnińskiego z fuzji, ran iąc go ciężko. Siucli- 
n'iński' zm arl nad  ranem .

— Nowa pływ alnia. S ta ran iem  w ydziału wycho
w ania  fizycznego w Poznaniu pow stała  na odnodze 
W arty  now a .pływ alnia długości 50 m trT posiada
jąca  przypływ  czystej i cieplej' wody, W nowej p ły 
w alni odbyw ać s ię  także będą zawody pływackie.

Z P O M O R Z A .
— K onferencja zachodnich Izb przem .-handlo- 

wych. W Gdyni odbyła się pod. przewodnictwo de
legata  m inisteistw a. przem ysłu i luindlu konferen
cja  Izb przem ysłow o-handlow ych w  Gdyni, B yd
goszczy i 'Poznaniu, w  spraw ie ten-yloj-jalnych g ra 
n ic  wymię mion ych Izb. K onferencja ta jest dalszym  
etapem  prac zm ierzających do uregulow ania kwe- 
stji Izb zjicliodniicli.

— Łódź średniowieczną w ykopano pod Orunią.
Robotnicy zat rudnien i p rzy p racach  ziem nych i me- 
ljoracyjnycli w Oruni p rzy  Niederfeld (na terenie 
W olnego M iasta G dańska) n a tra fili w  torfowisku 
na. tw ardą  powierzchnię jakiegoś przedm iotu. Za
w iadomiono o tein  kustosza m uzeum  W' Oliwie, k tó 
ry n a  podstaw ie przeprow adzonych łMidań w stęp
nych  stw ierdził, że odkopanym, przedmiotem, jest 
łódź w edług  wszelkiego prawdopodoibieńslwa po
chodząca z średniowiecza, a kształtem , sw oim  przy- 
pamiitnająco' łodzie W ikingów,

— Robotnicy przy pracy zasypani ziem ią. Pod
czas p iać  podziem nych w Tczewie obsunęła się zie
mia, zasypując 3 robol,ników: Brunona W ojciechow
skiego, Cejrowskiego i G rulkiego. Natychmiast, 
przystąpiono do wydobywania nieszczęśliwych o- 
fiar. Po 20 m inutach  wydobyto W ojciechowskie
go, który daw ał jeszcze znaki życia. Przewieziono 
go  n a ty ch m iast do szpitala. Drugiego robotnika wy
dobyto już nie żywego. P o  pew nym  czasie wydoby
to trzeciego ro łm lnika, który rów nież był już n ie
żyw y.

— W essany przez torfowisko. St. Borowaw. lat 16, 
podiwus kąpania  się w trzęsaw isku torfowiskowem 
w Gutowicach został w essany przez grząski g run t 
i utonął. Po kilku  godzinach poszukiw ań zwłoki 
zostały wydobyte.

ZE Ś L Ą S K Ą .
— W ypowiedzenie tabeli płac pracow ników  um y

słowych na  Ś ląsku. P racodaw cy górnośląscy wypo
wiedzieli z dniem  1 września br. tabelę plac p ra 
cow ników  umysłowych, zatrudnionych  w ciężkim 
przem yśle na Górnym  Śląsku. W ypowiedzenie ta 
beli p lac  łączy  się oczywiście z zam ierzone im obni
żeniem  zarobków.

— Dyr. B ernhard t na wolności. 'W czoraj zwolnio
n y  został z w ięzienia śledczego w Katowicach gen. 
dyr. b u ły  „Królewskiej" inż. Rernhardit, o raz  k ie
ro w n ik  walcowni tejże hu ty  Morcinek. Kaucja zło
żono za dyr. B ernhard ta  wynosi 80.IMX) zl, a za Mor
cinka 20.000 zL

Z L O D Z I.
— K om isarz rządow y w kasie  oszczędności. Decy

zją  wojewody łódzkiego w  dniu. 13 tom. rozwiązano 
w ładze kom unalnej kasy oszczędności w Tomaszo
wie Mazowieckim w zw iązku z prow adzeniem  nie- 
og lędoej gospodarki. Mianowany został kom isarz 
rządowy.

Z W IL N A .
— B urza n ad  W ilnem  przeszła onegdaj, przyczęm 

cale m asy wody deszczowej nie m ając ujścia w dar
ły  s ię  na te reny  robót, kanalizacyjnych. S traż  po
żarn a  i s ta c ja -p o m p  zapobiegły zniszczeniu k a 
lia  łów .

— Powiesi! się z tęsknoty. Na cmentairzu Rossa 
w W ilnie znaleziono zw łoki w isielca, którym  oka
zał się. Antoni liubel. Nic jest wykluczone, że przy
czyny desperackiego kroku szukać należy w tern, 
że d en a t m ia ł niedaw no kogoś m u bliskiego na 
tym że cm entarzu pochować.

— Nóż w  serce na  w idok policji wbił sobie zna
ny pi-zastępcji k rym inalny  Krauzylia Antoni z za- 
ścianka Iwianiszki.

Sport I wychowanie fizyczne.
Jednak  zawody równocześnie. W niedzielę rów- 

pocześni® m ają grać w K rakow ie Gar.barn.ia—Ruch 
o jaz  'Podgórze—W isła o godz. 17.36, a  nie bezpośre
dnio po sobie n a  jednein  boisku. Ponadto w W ar
szaw ie Czarni spo tkają  s ię  z Warszaiwiamką, we 
Lwowie Ijegja z Pogonią oraz  w Siedlcach LKiS 
z  22 pp.

M istrzostw a w ioślarskie Europy odbędą się na 
Węgrzech pod pro tek toratem  iregepta Horthyego.

Bocheński sta rtu je  w Budapeszcie. Do Budapesz
tu  w y jed ia ł najlepszy pływ ak polski Kazim ierz 
Bocheński. S tą rtu je  on  w niedzielę n a  m iędzyna-
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rodow ych zaw odach p ływ ackich W biegu na 100 m  
i 200 nr. K arliczek w  osta tn ie j1 chw ili m iusiał odwo
łać  sw ój wyjazd.

F in a ł s tre fy  europejsk iej p u h a ru  D avisa. W Lon
d yn ie  pierw sze rozgryw ki m iędzy Au&t-ralją i An- 
g iją  o p u h a r  D avisa w o b u  grach: .pojedynczych 
d a ły  w m ik  1:1. W yniki gier: C raw ford—A ustin 
4:6, 6:2, 6:2, 6:3; P erry—Mc Grath, 6:2, 6:4, 6:2.

D alsze reko rdy  strzeleckie. W Poznaniu  w naro
dow ych zaw odach strzeleckich o s ią g n ię to  w y n ik i: 
W k o nkurenc ji z k arab inu  wojskowego na 300 in. 
■w trzech  pozycjach reko rd  u stanow iony dw a la ta  
tem u przez n ijra  Brzózka 313 punktów , został 22 
punk tam i pobity  p rzez st. sierż. D ąbrow skiego (335 
pkt.). W tejże konkurencji w  postaw ie leżącej re
kord  mj-ra B rzózka z  1931 r. 168 pkt. został pobity 
pi-zez s t sie rż  Dąbrowskiego 178 p k t. W  s trze lan iu  
zespolowe-m, W. K. S. C entrum  wyszkolenia, piecho
ty st. sierź. Dąbrowski, st. sierż. Kwapiszewski, sierż. 
Kisielewicz pobili rekord- w łasn y  z  r. ub. 880 pkt. 
w ynik iem  928 pkt. W  konkurencji z  k a rab in u  woj
skow ego na 300 i' 200. m  w  trzech  posiew ach, ten. 
sam  zespół .pobił: w łasny rek o rd  z u-b. r. 2000 pkt. 
w ynik iem  2088 pkt. W konkurencji z karab inu  — 
bocznego zapłonu, dow olnej pozycji n a  200 m re 
kord kp t.P odosk iego  z  1931 r. 278 pkt. pobity  został, 
p rzez kpt. Borzęckiego 282 pkt.

__ Nowa m apa turystyczna. W ydział tu rystyk i
m in is te rs tw a  kom unikacji, przygotow uje m apę tu 
rystyczną w, sk a li: 1:750.000 z enklaw am i (wycinek 
m any powiększony) d la  Beskidów Zachodnich, T a tr 
i w ybrzeża m orsk iego  w  skali- L.tOO.OOO. Mapa bę
dzie w ykonana w 5 ko lorach  i zaw ierać ino nastę
pu jące ’d an e : koleje i ko le jk i ważne d la  tu rystów ,

Tu i hitlerowcy —  musieli udzielić amnestji
Ammestja w obecnych Niemczech wyda,je się 

rzeczą -niejwawdoiJodobną. Udziela s ię  itam 
w praw dzie amin-estji, a le  iza przestępstw a dawa
no popełnione, .z wyroków daw no zapadłych 
i .prawomocnych, od  k a r  ‘daw no już w ykona
nych; udziela się am n e stji 'tyim, w szystkim , 
•którzy w alcząc o „.rewolucję narodową." po
pad li w k-onfliikit z k tórym kolw iek -z. a r ty k u 
łów kodeksu  karnego. Ale z a  przestępstw a 
wobec ustaw  „Trzeciej iRzeszy" o  ammestji nie
m a mowy. N iem niej — i  ituitaj uczyniono w y
łom. I 'to wyłom, o  kitó-rym hitlerow cy przed 
pól rokiem  głośno by itwierdzili, że jest uczy
niony d la  interesów  żydow skich i  za  pieniądze 
żydowskie.

Jednym  z n ajbardziej d rakońskich  dekre
tów  rządu  Adolfa H itlera  był d ek re t z  12-go 
czerw ca br. „przeciw  zdradzie 'n iemieckiego 
gospodarstw a". D ekret -ten n ak ładał na 
w szystkich obyw ateli -niemieekich obowiązek 
dek la row an ia  w ładzom  skarbow ym  w szyst
k ich  posiadanych  przez nich w  Niem czech i 
zag ran icą  przedm iotów  i ob jek tów  m ajątko 
wych o  w artości p o n ad  1.000 m arek , o raz obo
w iązek d ek la row an ia  tym  władzom  w szyst
k ich  dewiz. Obywatel m iał dokonać tych 
w szystkich dek la racy j samą dobrow olnie i  bez 
opuszczenia iczegOkolwiek. Kary z a  za ta jen ie  
jakiegoś objektu, za niedokładne podanie, 
-zwłaszcza za za ta jen ie  obcych dewiz i m ają t
ku  posiadanego zag ran icą  -były drakońskie. 
Szły w se tk i tysięcy m arek i  w  la ta  więzienia. 
Niemiec, k tó ry  przeoczył p rzy  sw ej deklarac ji, 
że jako  kuipiec m a  1.000 m arek  pre tensji do 
izagranioznej firm y, ailbo, że pożyczył tak ą  
kw otę -krewnemu koloniście niem ieckiem u w 
Brazylji, mógł oczekiwać, że przesiedzi się za 
to  dobrych s z e ś ć  la l .

Hitler przeciw generałom .
Walka o Reicluwehrę.

Paryż 14 lipca.
(PAT) „F igaro" tw ierdzi, że osta tn ia  orga- 

iizacja z” k tó rą  kanc lerz H itler przeprow adzi 
o ra ch u n k i je s t  Reichsw ehra. Należy się spo- 
iziewać, że  wódz brązow ych koszul wyda w 
ajbliżsźym  czasie rozkaz dokonan ia szeregu 
resztow ań w śród  ko rpusu  oficerów armj-i nie- 
lieckiej, k tó ra  praw dopodobnie ulegnie i  pod- 
ą  się k ierow nic tw u H itlera. W tajem niczeni 

Berlinie tw ierdzą, że przygotow ania do 
m ian personalnych  w  Reichswchrze zostały 
iż  dokonane przez celową translokację
<yczys7.C7.enie z  niepożądanych elementów 
ad-r podoficerów. R eichsw ehra o s ta tn ia  redu- 
i  s tronników  H ugenberga izdaje się  podzieli 
>s w szystkich organizacyj niem ieckich. Pro- 
y .generałów m ające n a  celu -zorganizowanie 
po ru  p rzeciw  H itlerow i n a tra f ia ją  na są»Je'  
iw dołów Reichswehry, usposobionych d la  
łitle ra przychylnie.

Lato w  pełni.
nareszcie m am y lato. N ie to kalendarzow e, 
•dy doprow adzeni do  ostatecznej rozpaczy 
ądalyśm y żałosnym  w zrokiem , wiszący w 
die nasz' ekw ipunek letni, ale lato  praw dzi- 

upalne  z  rozbłękitmionem niebem, stano-
^cem najlepsze tło  d la  w szystk ich  naszych 
lewiewnych cudów.
uż od  dw óch la t up ieram y się jn-zy 

lorze b iałym  ,na nasze lekkie suknie, 
dusznie. Biel odm ładza znakom icie i  uwy- 
jnia w ciąż jeszcze m odną opaloną cerę.
)d ra n a , -czy to  w mieście, czy -na w s i.lu b  
uzdrow isku  k ładziem y p łócienną sukienkę, 
łą  albo n atu ra lnej b a rw y  p łó tna  W szech- 
idinie dziś panu jące  iplótno zgodziło się ty l
n a  jednego k o n k u re n ta  w postaci p ik i .  Su- 

ie s ą  bardzo  skroinm iutkie, bez wycięcia, za- 
te  pod  sa m ą  szyją. G uziki, kokarda, nacię- 
, pasek  szafirow y lub czerwony, a  jeszcze 
iej w szkocką k ra tę  — oto  jedyne przy- 
mie.
I’ak  w yg ląda su k n ia  „m iejska"... Zato im 
żej m orza, te rn  bardziej nasza ra n n a  su 
mka zm niejsza sw ą objętość) P cp ro stu  kur- 
• się. A więc, w yjeżdżając na w ieś zabierze- 
■ ze sobą suknie bardzo  wycięte, trzym ające 
ty lko  n a  cienk ich  szelecz/kach, w ybierając 
zaś nad  m orze „zredukujm y" wogóle górę 

•lecy sukni. J a k  najw ięcej pow ietrza i słoń- 
— będzie maszem hasłem . S u k n ią  w sta- 
im szczątkowem  będzie spódnica w  skośne 
sy, za w ijan a  jak  fartuch , noszona na tryko- 
kąpieJow ym.

<a w ilegjaturze odpada ją nam  kłopoty k a 

w szystkie stac je  kolejowe, stanow iące pu n k t wyj 
ścia  n a  -szlaki tu rystyczne, m iejscowości z ru inom  
znnrk-ów, zabytkam i arch itek tonicznem i, z  osobłi 
w ośeiam i p rzyrody  słynne ż pięknych- -strojów lu> 
clowych lub wyrobów. sztuki lud-owej, posiadające 
m uzea i zbiory sztuk i, w szystk ie  w ażniejsze n 
sca odpustow e, w ażniejsze kopa ln ie  i ośrodki p 
m yślowe. zdrojow iska i w ażniejsze miejscowości 
k lim atyczne, d rogi bite a na  wschodzie i trak t; 
z zaznaczeniem  stałe j kom un ikac ji autobusow ej, 
g ran iczne u rzęd y  celne, w ażniejsze pasm a i szczy
ty  górskie, z zaznaczeniem  wszystkichi sch-roi 
i -ważniejszych ścieżek turystycznych , gran ice kon 
wencyjnego: p asa  turystycznego  w Polsce i Czecho
słow acji, lasy , park i n a tu ry  i rezerw aty, -rzeki, k a 
na ły , jeziora, z  zaznaczeniem  lin ij żeglugi, osobowej 
i p rzystan i pasażerskich, dla statków .

O tenisow e m istrzostw o m orza polskiego. W cza
sie  odbyw ających się w G dańsku  m istrzostw  te n i
sow ych polskiego wybrzeża m orsk iego  w  grze po
je d y n c z e j p a ń  m istrzostw o zdobyła, p. Wiewiórek.? 
(Gdańsk). W grze podwójnej panów, .pierwsże m iej 
see ‘zdobyła p a ra  Jankow ski—.Błoński ' AZS Gdańsk 
b ijąc w  finale  braci Polica (Gdynia) 9:7, 6:2, 6:4.

K raw ie c  m ęski
ST. KOTLEWSKI

wykonywa pierwszorzędnie podług ostatniego 
szyku mody. Fason garnituru od Zł. 75.

Warszawa, Hoża 54 m 2. Telefon 9-61-71.
(288-1-15)

I oto — ma tym  punkcie  hitlerow cy n ie  wy
trzym ali. Liczba za tajeń  i liczba w ywożęń i 
jąitku 'zagranicę (a wiadom o, że dogm atem  
w ia ry  nacjonalistów  w szystkich kra jów  jest, 
iż tak ie  p rzestępstw a popełniane s ą  -tylko 
przez żydów lub z żydowskiego dopuszczenia) 
b y ła  w idocznie tak wielka, że m usiano  u s tą 
pić. 1 o to  obecnie w  dysk re tne j form ie rozpo
rządzen ia  -wykonawczego w ydano ainncstję 
d la  tych W szystkich, k tórzy  p rzed  wykryciem , 
iż ich  re lac je  były fałszywe, relacje te  uzupeł
n ia ją . N iezłomny i  żelazny d y k ta to r zm iękł 
wobec defraudan tów  i  „zdrajców gospodarki 
narodow ej". M usiał złagodzić sankcje k arn e  
zbyt ich  w idocznie w iele trzebaby stosować. 
M usiał u łatw ić pow ró t ukry tego  m ają tk u  
zag ran icy  yzbyt go w idocznie -wiele usunięto  z 
Niernieu w tym  niepew nym  okresie z  1932—33 
roku, gdy  nie było wiadomo, k to  ju tro  -będzie 
rządził i  jak  będzie rządził.

Czy am m estja okaże s ię  sku teczna  i  celowa? 
Gzy obyw atele niem ieccy m a ją  dziś zaufanie 
do stałości stosunków  w  w łasnem  państw ie, 
stałości rządów  i stałości polityki gospodar
czej? Pytan ie, n a  k tó re  o odpowiedź trudno. 
Ghoóby te fakty, że rząd, aby  s ię  u trzym ać, 
m usi obalać wszystkie, choćby solne bliskie 
organizacje polityczne, m usi zostaw iać swobo
dę bojówkom, choćby m u  to  politycznie za g ra 
n icą  szkodziło, n ie może’ stłum ić w ew nętrz
n y ch  nieporozum ień w śród w łasnych szefów 
ma tem at zasad  polityki gospodarczej — choć- 
by te  fak ty  w skazyw ały, iż do isto tne j s tab iliza
c ji jeszcze daleko. -Został jedyni- czynnik s ta 
ły, k tó ry  przetrw ał rew olucję, p rze trw a ł repu
blikę, p rzetrw ał dotąd hitleryzm  — Reichs- 
w elira . Gzy i  ten  m a być zlikw idow any? Al
b o —- czy i tem u trzeba udziel i ć am nestji?

Hitler przeciw „drugie! rewolucji".
B erlin  14 lipca.

■('PAT) Na zebraniu kierow ników  okręgowych 
p a r tji  narodow o-socjalistycznej-kanclerz H itler 
wygłosił- 3-godzinne przem ów ienie określa jące 
podstaw y polityki gospodarczej.

Narodow i socjaliści — oświadczy! H itler — 
przebojem  zdobyli k ra j, a le  m uszą zastosow ać 
m etody pokoju d la zagospodarow ania się na 
stale. W dziedzinie gospodarczej bowiem obo
w iązu ją inne p raw a rozw oju niż w  walce po li
tycznej. M usimy k rok  za krokiem  postępować 
naprzód i  n ie  burzyć istn ie jących  urządzeń co 
naraziłoby  tylko n a  niebezpieczeństwo podsta
w y egzystencji narodowej.

Pam iętać należy, iż  w ykorzystan iu  indyw i
dualnych  talen tów  zaw dzięczają Niemcy swą 
potęgę i że tylko na tej d rodze u d a  się osiągnąć 
sukcesy  w  dziedzinie odbudowy.

peluszowa. Ale w  m ieście sp ra w a  doboru -ka
pelusza nie trac i n a w e t w  najupaln ie jszy  
-dzień nic ize swej pow agi. P onoć -po kapeluszu 
i  p an to flu  poznać m ożna p raw dziw ą ele
gantkę.

-Do su k n i rannej, u trzym anej w  sty lu  sporto
w ym  obow iązuje panam a. Nie m usi być p ra w 
dziw a, bo jes t p rzeraźliw ie droga . Papierow a 
rów nież -dobrze -daje s ię  fasonować. G runt, że
by  m iała  szerokie rondo  i fałdę pośrodku 
głowy.

P o  -po-iudmiiu po jaw ia ją  się  capeliny  ze słom 
k i w łoskiej, tiu lu  i organdyny. T ryum f dużego 
kapelusza jes t zupełny. N asun ię ty  na przód 
głowy kape lusz uk ry w a niem al zupełn ie jed 
no  oko, ukazując zato szczodrze pu k le  w ło
sów.

Moda wyprzedza zawsze cona jm nie j o  dw a 
m iesiące kalendarz . Jeszcześmy nie zdążyły 
nacieszyć s ię  latem , a  już p rzypom inają nam  
jesień. Jako  pieiw szy  jej zw ia stu n  pojawi-l się 
aksam itny  kapelusz, k tó ry  powoli, k rok  za  
krokiem , k ap tu je  sobie zwo-lenniozki. Za k ilk a  
tygodni wypędzi zapew ne słom ę i organdynę. 
A iprzyanać trzeba, że zawnsze -twarzowy ak sa 
m itny  kapelusz prześlicznie kon trastu je  z -lek- 
kiem i, -powdew-nemi sukniam i. ‘Przytem- aksa- 
>mi-t tak  ładnie się u k ład a  na m odnych, wyso
k ic h  i drapow anych główkach kapeluszy.

Czy będzie to  szeroko-sk-rzydła słoma, czy 
J też m ały kapelusz ak sa m itn y  — zawsze św iet

nie podniesie on wdzięk naszego letniego kom -
' pletu.
I N a  popołudniow ą sukn ię kom pletu  w ybie- 
' rzem y jedw'ab deseniow y. Najlepiej w motywy 
[z kw iatów  polnych, ta k  gęste, że -nie widać 
' wcale tla. K raty i p asy  zdążyły się ju ż  nam

Zastępca Hillera w sprawach gospodarczych
B erlin 14 liipcp.

(PAT) Kanclerz H itler zam ianow ał pom ocni
kiem  sw oim  do  spraw  gospodarczych posła 
narodowo-socjalistyoznego inż. W ilhelm a Ke
plera . W szystkie organizacje ‘polityczno-gospo
darcze p a r tj i  narodow o-socjalistycznej zostały 
Keplerowi podporządkow ane. K epler jes t 
członkiem  delegacji niem ieckiej n a  św iatow ą 
konferencję ekonomiczną.

D aryjskość personelu w przemyśle filmowym
B erlin 14 lipca.

(PAT) Z polecenia m in is tra  propagandy 
Rzeszy w ładze -wezwały w szystkich produ
centów  film ow ych do  przedstaw ien ia m ini
sterstw u  dokum entów  osobistych personelu  
artystycznego i technicznego celem stw ierdze
n ia  aryjskośc-i pochodznia i obyw atelstw a

Dziś podpisanie paktu czterech.
Rzym 14 lipca. I tro  w  sobotę w  ipoludnie w  Pałacu  W eneckim  

(PAT) P odpisanie p a k tu  4-rcch n a s tą p i ju - l  x -------------------------------

Przed odroczeniem konferencji gospodarczej.
Londyn 14 lipca.

(iPAT) -Wobec zw ołania n a  27 bm . p lenarnego 
posiedzenia konferencji, posiedzenia zaś prezy
d iu m  n a  25 b. m. ju ż  nie odbędzie się posiedze
nie ściślejszego b iu ra , którem u przewodniczył 
Mac Donald. Wobec powszechnego niez&dow 
lenia z  przebiegu konferencji w yraża ją  tu  p rze
konanie, że rokow ania k tó re  tkw ią na m a rt
wym punkcie, w inny być wogóle przerw ane. 
U w ażają za -prawdopodobne, że plenum  -konfe
rencji przekaże -prezydjum powzięcie decyzyj 
co do  term inu  zw ołania -konferencji po jej -od
roczeniu, przyczem prezydjum  otrzym ałoby 
pełnom ocnictw a do zw'ol-ania delegatów , skoro  
tylko sy tu ac ja  św iatow a okaże się bardziej 
sp rzy ja jąca  om aw ianiu zagadnień figuru jących  
w  pierw otnym  program ie konferencji.

Tajne obrady kom sil monetarnej.
L ondyn 14 lipca.

(PAT) P ierw sza 'podkom isja m on etarn a  ze
b ra ła  s ię  dzisiaj n a  n aradę, k tó ra  m a  być p ro
w adzona ipr-zy drzw iach zam kniętych.

Obrady w sprawie srebra —  bez rezeltatu
L ondyn 14 lipca.

(PAT) O brady kom isji w  spraw ie sre b ra  u- 
tknęły na m artw ym  p unkcie  z powodu niem oż
ności do jścia do porozum ienia co do zawartości 
czystego kruszcu  w monetach srebrnych. P rzed
staw iciel H olandji oświadczył, że nie może 
sprecyzow ać stanow iska przód otrzym ani' 
nowych instrukcyj od swego rządu. W  zw iązku 
z tern posiedzenie zostało przerw ane i w yzna
czono n astępne na poniedziałek 17 b. m.

Spór pnm-ędzy producentami zeożewymi.
L ondyn 14 -lipca. •

(PAT) Dzisiejsza konferencja 4-rech głów 
nych  k ra jó w  p rodukujących  zboże z  delegata
m i :sowieckimi nie doprow adziła do konkre t
nego w yniku . N a dzisiejszem  rńnnem  posie
dzeniu, k tó re  odbyło ®ię pnzy udzia le delega
tów  krajów ' -naddunajskich, ci o s ta tn i obsta
w ali pnzy ®wem żądan iu  p ra w a eksportu  53— 
57 imdljonów buszli, podczas, gdy delegaci 
4-rech głów nych krajów'- produkujących  -zboże 
trw a li na stanow isku, że k ra je  na:dduuajsikie 
pow inny eksportow ać nie więcej, niż 45 m il jo* 
nów  -buszli. P rzedstaw iciele k ra jó w  naddunaj
sk ich  poszli na kom prom is, p roponując cyfrę 
50 miiljonów buszli. Propozycji te j jed n a k  nie 
przyjęto, wobec czego zosta ła  o n a  wycofana.

Komisja ekonomiczna ratfzi o nieagresji gospodarni
Echo konflik tu  irlandzko-angielskiego.

Londyn 14 lipca.
(PAT) Na wczorajszem posiedzeniu plenar- 

nem  kom isji ekonom icznej rozpatryw ano  p ro
pozycję sow iecką zaw arcia pak tu  o nieagresji 
gospodarczej. Propozycję tę  -poparł delegat pol
ski dyr. Sokołowski. N astępnie za b ra ł glos de
legat sowiecki M iezlauk, k tó ry  u zasadn iając 
propozycję sowiecką, w yraził przedew szyst- 
kiem  wdzięczność d la delegacji -polskiej- za po

znudzić. „Ostatnimi krzykiem " s ą  -palta -z teg o  
sarniego co  su k n ia  m aterja 'lu deseniowego, lecz 
odrobinę od  miej krótsze. D la sukn i deseniow ej 
charak terystyczna je s t g ładka, d łu g a  szarfa , 
najlepiej z ciemnego s a tin  cire . P łó tn a  spoty
kam y rów nież i  popołudniu. Płócienne proste 
palto  trzy  ćwierciowe, -narzucone n a  deseniow ą 
suknię w ygląda bardzo  ładnie. P a l ta  te, nie 
m ają wcale kołn ierzy  i są  dość szerokie.

N a  w yścigach w' A uteuil, k tó re  s ą  ogniow ą 
p róbą d la  letniej m ody parysk ie j duży  sukces 
osiągnęły boa -z piór, tow arzyszące sukniom  z 
organdyny. P rz y  paltach  w idziało s ię  fam  
wiele p rz y b rań  -z -długowłosego fu tra  m ałp 
i p ió r kogucich.

Jeśli już m ów im y o  Paryżu , to  nie m ożem y 
-pominąć m ilczeniem  „dimer de -petibs lite 
bla-ncs", na jw spania lszej z  izabaw sezonu le t
niego. N a bal te n  p rzybyła „sam a" M arlena 
D ietrich wre w spania łym  płaszczu  z  g ra n a to 
wego aksam itu  i -bladomiebieskiej su k n i or- 
ga-ndynow’ej. N ajpiękniejsze zresz tą  toalety  
były z pow iew nej organdyny  i  iz m uślinu.

M am y ju ż  dość głębokich dekoltów' przy  su 
kniach  wieczorowych. N a plaży  paradu jem y  
przez dzień cały p raw ie  nagie, -zato wieczorem 
osłan iam y w stydliw ie nasze ra m io n a kró tk ie- 
m i żakiecikam i -z organdyny, o bardzo  bu fias
tych  rękaw ach, z k ilk u  kondygnacyj faltoan. 
Żakieciki te  zm ienia ją nasząz karnaw ałow ą 
czarn ą  suknię wieczorow ą w  najm odn ie jszą  
letnią toaletę.

-Organdyna, płótno, s ło m a — oito dowody 
najwym owniejsze, że nareszcie znalazłyśm y 
się w' p e łn i la-ta. Steph.

niem ieckiego za trudn ionych  pracowników'. 
'W ładze izw-róciły się do producentów  z  zalece
niem porozum ien ia się z  odnośnemd w ydzia
łam i m iiinsterstw a w e -wszystkich (sprawach 
dotyczących obsady film ów  jakoteż planów  
p rodukcji.

Represje niemieckie przeciwko Austrii
Berlin 14 lipca.

(PAT) B aw arski m in ister spraw iedliw ości 
F ran k  wydał rozporządzenie zabrania jące sto
sow an ia praw  a ekstradycji w  s tosunku z  w ła 
dzam i austrjack iem i.

Konferencja min. Wysockiego z Hitlerem.
B erlin  14 lipca.

i(PAT) W czoraj w  -południe poseł Rzpli- 
tej D r Alfred W ysocki złożył w izytę pożegnal
ną kanclerzow i H itlerow i i odbył z nim  przy 
tej sposobności dłuższą konferencję.

parc ie  w niosku sowieckiego i podkreślił, że 
rz ąd  soweicki należycie ocenia d u c h a  koopera
cji m iędzynarodow ej, jak i u jaw n iła  Polska. 
Propozycję sow iecką poparł rów nież przedsta
wiciel Irland ji, przyczem w  czasie jego przem ó
w ien ia  doszło do b. znamiennego konfliktu-. De
legat Irland ji uzasadn ia jąc  w niosek  sowiecki 
rozw inął przed konferencją ealłą histo-rji^ k on
flik tu  angielsko-irlandzJkiego. Przew odniczący 
kom isji -premjer holenderski Colijn przerw’al- 
m ów cy i  ośw iadczył, że nie może dopuścić do 
dalszego szczegółowego om aw ian ia  konflik tu  
angielsko-iiiandzkiego , n ie zw iązanego bezpo
średn io  z piupozycją sowiecką. Wobec tego de
legat Irland ji zrz.ekl s ię  głosu zaznaczając je
dynie, że -pełne sw oje przem ów ienie rozdzieli 
m iędzy delegatów  jak o  d ru k , n a  co przew odni
czący wyraził- sw o ją zgodę. W niosek sowiecki 
odesłany  został do specjalnej podkom isji, k tó
r a  m a  to zagadnienie '/badać.

Dolar na giełdnch światowych.
S ytuacja  na ry n k u  pien iężnym  ińie u leg ła 

od W'czoraj -poważniejszym zmianoani Dolar 
utrzym ał sw ój k u rs , w ykazując -nawet ma u ie- 
k tóryćh  g iełdach  zagranicznych  m in im alną 
‘poprawę. Fum-t w  dalszym  ciągu  lekko ‘/.wyż 
kowal. I lu s tru ją  to aiastępujące notowamia 
N a giełdzie warszawiskiej k u rs  czeku n a  No
wy York notow ano 6.20, -kurs telegraficzny 
6.23, t. j. dok ładn ie  ta k  sam o, jak  w czoraj. W 
Z urychu k-urs do lara podniósł się o -pól centi- 
m a -na 3.59'/■. W  N ow ym  Yorku w ah an ia  były 
rów nież ‘nieznaczne. D ew iza szw ajcarska zniż
kow ała z  27.85 na 27.83, p aryska  -notowana by
ła  beż tzmian 3.61, londyńska -zniżkowała a 
4.79JŹ -na 4.78X. F-u-nt szterling  w ykazał -lekką 
poprawę, w. W arszaw ie z 29.80 ma 29.85, w  Zu
rychu  za ś  -z 17.18 X na 17.26. G iełda londyńska 
zanotow ała m in im alną zw yżkę fu n ta  przy  
w p ła ta ch  -na P aryż -z. 85.21 na 85.28, n a  Szwaj- 
cariję iz 17.19X na 17.23 X. K urs przekazu  n a  
N-owy York -nie w ykazał ma giełdzie londyń
sk iej p raw ie żadnych zm ian i  był no tow any 
4.77X, gdy w  czw artek notow ano gó 4.77X. 
Giełda p a ry sk a  b y ła  -dzisiaj n ieczynna z. -powo
d u  św ięta  narodow ego francuskiego.

Narady Mussnliniegn i  Hendersonem
Rzym 14 lipca.

(PAT) M ussolini przyjął H endersona i od
by ł z -nim aozmowę w -spraw’ach, dotyczących 
konferencji rozbrojeniowej.

Rozdwojenie w obozia hinduskim
Poona 14 liipca.

(PAT) Członkowie K ongresu, dążący do za
n iech an ia  akcji n ieposłuszeństw a cywilnego, 
odbyli dz isiaj oddzielne zel>ranie, co służyć 
może iza w skazów kę, że w ielka scysja w  łonie 
Kongresu je s t nieuchronna, ‘jeżeli G andhi nie 
zm ieni stanow iska. F ak t, że olbrzjim ia w ięk
szość K ongresu d ąży  do  zaniechania te j ąk-cji 
nie rob i pozornie n a  GandhŁmi, w ielkiego w ra 
żenia.

Lot eskadry włoskiej
Przybyli do Kanady.

Shediac (Nowy B runśw ick) 14 lipca.
(PAT) O puściła się tu  n a  wodę w łoska eska

d ra  w  pełnym  sk ładzie 24 hydroplanów . 
Pierw szy w'odowal gen. Balbo a  -następnie r e 
s z ta  hydroplanów  tró jk am i. P o  odlocie -z Cart- 
wrigtih lotnicy mieli silny  -wiatr przeciw ny. 
Pod koniec lo tu  pogoda znacznie się  popraw i
ła. Tysiące w idzów  zgotowały lotnikom  go
rą ce  owacje.

Do Montrealu.
E sk ad ra  hj-droplanów  w łoskich w ystarto 

w ała  'dzisiaj o  godzinie 8.51 w edług  czasu 
w schodniego w  k ie ru n k u  M ontrealu (Kanada).

Lindbergh leci do Labrador
Sain t Jea n  (Nowa Ziemia) 14 liipca.

(PAT )Pulk. L indbergh w raz z żoną w ystar
tow ał dzisiaj ra n o  w  k ieru n k u  C artw righ t 
(Labrador). 'Lotnik po  drodze za trzym a s ię  w 
miejscowości Botw-ood w’ celu 'zabrania za p a
su  benzyny.

Kronika telegraficzna^
św ięto narodowe w  Paryżu.

(PAT) Dzisiaj rano, jak o  w  d n iu  św ię ta  n a 
rodowego, odbyła się w obecności p rezydenta 

republik i, m in istrów  w ojny  i  m arynark i: oraz 
korpusu  dyplom atycznego trad y cy jn a  rew ja 
wojskowa. W  rewiji wzięły -udział’ wszj-stkie 
oddziały garn izonu  paryskiego, szkoły w ojsko
we, nadto  zaś 10 eskadr sam olotów  m yśliw 
sk ich  i  90 samolotów-bombaidowców', należą

cych do  oddziałów  w' Le Bourget, Nancy i 
Chairtres. (Wczorajj wieczór, jako  -w wi-lję św ię
ta, odbyły -się n a  p lac ach  publicznych pięknie 
udekorow anych i  iluim'iuo w anych zabaw y lu 
dowe, ba le  etc. W  w ielu  te a tra c h  i ki-noch 
odbyw ały  s ię  bezpłatne przedstaw ienia. Dzień 
wczorajszy zakończyły w spania le ognie sz tu 
czne na M ontm artre i  Pont-Neuf.

Katastrofa statku na Wołdze.
(PAT) B iuro iWolffa donosi z Moskwy, że

n a  W ołdze w  -pobliżu Ja ro s ła w ia  wyw-róciła 
się barka, ma k tó re j znajdow ało  s ię  250 -
cieezkowiczów' — i  zatonęła. W iększość jadą- 
cych  -zdołano w yratow ać, ale  n ies te ty  ofiar 
jes t b. 'dużo. D otychczas zano tow ano  70 ofiar 
śm iertelnych. Jako  przyczynę k a ta stro fy  po
d a ją  przeciążenie okręciku. Wla-dze p ro k u ra 
torsk ie za rządziły  natychm iastow e pociągnię
cie d o  odpow iedzialności organizatorów  wy
cieczki. Członkowie najw yższego try b u n ału  
ud ali s ię  niezw łocznie d o  Jarosławca.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: W znowienie sztuki ,p. t. 

„H au — h a u “.
TEATR NOWY: Codziennie nowa sztuka Davafa 

„Stefek".
TEATR LETN I: „M ieszkanie Z ojki“.
TEATR POLSKI: Codziennie „Frfluleln Doktor**. 
TEATR MAŁY: Dziś „Roxy“.
TEATR ATENEUM: Dziś nieczynny. W próbach 

„Dziwak**.
TEATR KAMERALNY: Nieczynny.
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny.
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no N a

nette".
TEATR „REX“ : N ow a w ielka rew ja „F rontem  do 

TEATR ŻEROMSKIEGO: Nieczynny.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „śp iew  — ca łus  — dziewczyna".
Apollo: „Pod tw o ją  ołbrwnę**.
Atlantic: „K arjera. kelnerki".
Capitol: „Kobieta bez przyszłości" i „Ja  w dzień.

Ty. w  nocy".

C asino: „Kobieta z  re jestru" .
E uropa : „Noc w Chicago".
F ilh a rm o n ia : .ó  przeklętych  gentlem anów ". 
Hollywood: „ W  służbie  śledczej" i rew ja „Wi

am y".
M ajestic : „Noc miłości".
Stylow y: „Miłość w  aucie".
Światowid: „Córka pułku".

R a d j o .
„Polska krew** — o pere tka  Nedbala.

W iponiedzialók d n ia  17 bm. o godz. 20.0(1 nad an a  
zostanie ze sl.ud.ja w areaaw skiego m elodyjna i peł
n a  humm-u opere tka  — „P olska krew " Nedbala 
w radjofonizacjii Ju łjusza Krzewińskiego. A dapta
cja i zlokalizowamy p rzek ład  Ju lja p a  K rzew ińskie
go. W ykonaw cam i będą: Bolesław  Bolko. Tadeusz 
C havoaux-Zakrzew ski, W-itold Z.dzitowieeki. Jula 
K raszew ska, M arja  Praygodzka, Ju ljau  K rzew iń
ski, Leopold B rodziński -i inni. O rk iestrę  prowadzi 
S tan is ław  N aw rot.

Ignacy  Dygas przed m ikrofonem .
W e w torek dnia. 18 bm . o godz. 20.00 w koncercie 

popułajtnym  ipod dy r. S tanisława. Nawrola, weź
m ie udział znany te n o r  operow y - Ignacy Dyga.s. 
k tó ry  odśpiew a airje i  p ieśn i znanych  i iw pular- 
n.yich kom pozytorów  po lsk ich  i  obcych.

• Odczyty i  feljetony.
W  poniedziałek  d n ia  17 bm. o  godz, 18.15 p .  Józef 

C zarnecki w  prelekcji sw ej nakreśli sy lw etę  „kró
lowej Jadw igi w ililerat.urze", k tó re j d ram atyczna 
wzniosłość i  'barwność życia m usia la  pociągnąć 
w yobraźnię -poetów, stw a rza jąc  -natchnioną wizję 
„świętej królow ej".

0  godz. 19.40 p. W acław  Rogowicz w ygłosi przed 
m ikrofonem  ciekaw y feljetón, charak teryzujący  
prądy, k tó re  za jm u ją  w lite ra tu rze  francuskiej 
■specjalne m iejsce, n ada jąc  je j odrębny charak ter. 
Prelegent, rozważy, m ianow icie — „Ucieczkę od

- wiliizacji w  'literatu rze francuskiej".
W e wtorek d n ia  18 bm . o godz. 17.00 transm ito

w any będzie na w szystk ie  rozgłośnio odczyt Dr 
Z ygm unta K-lemensiewićaa., k tó ry  zapozna rndjo- 
sluchaczów  z .w arto śc iam i turystyczmemi i kra-- 
joznawezemii llucu lszezyzny", tej m ało znanej po
łaci naszego k ra ju , a je d n a k  n iezm iernie ciekaw ej 
■ barw nej w  sw ym  a rty stycznym  folklorze.

Tegoż d u to  o godz. 18.15 p. A leksander Ivanka 
w  odczycie ip. t,: „Nasza rów now aga budżetowa", 
rozpatrzy na przestrzeni h istorycznej spraw i; nie- 
domagiań budżetow o-skarbow ych w  Polsce, oraz 
zasadniczą, -poprawę w  ty m ’ -kierunku w ’ la tach 
o s ta tn ich  i chw ili obecnej.

P rog ram  na  poniedziałek 17 lipca.
700: Audycja -poranna, 12.05: -Płyty, 12.35: Plyly. 

12 55: Dziennik popołudniow y, 15.15: Płyty, lii.00: 
Koncert, z Ciechocinka, 17.00: -Pogadanka fran cu 
sk a , 17.15: Koncert, so listów  w  w yk. St. Dohryszyr- 
kiej (fort.), i G. Bacewiczów-ny (skrz.), 1 8 .1 5 :K ró 
low a Jadw iga w  lite ra tu rze"  wygi, p , j.  Czarnecki. 
18.35: P ły ty , 1855: A udycja żo łn ie rska1, 19.40: Felje- 
ton  liter, p t,  „Ucieczka od cyw ilizacji w  lite ra tu rze  
francusk ie j"  — -p. W. Rogowjcz, 20.00: O peretka 
„Polska- k rew " O. Nedbala ze stud-ja. W  -przerwach 
sk rzy n k a  ro lnicza i  D ziennik w ieczorny. 22.30: 
S port, 22.45: M uzyka taneczna z  Ciechocinka-. 

P ro g ram  n a  w torek  18 lipca.
.00:Audycja P o ranna, 12.35: P ły ty , 1255- Dzien

n ik  ipołudpiowy, 14.55: P ły ty , 15.15: Płyty, 16.00- 
T ransm isja  z  Ciechocinka, 17.00: Odczyt że Lwo
wa, 17.15: K oncert o rk . m andolin istów , *18.15: „Na
sza, rów now aga- -budżetowa" —■ prof. A. Iva-iYka, 
18.35: Recital w iolonczelow y z W ilna, 1940: „Na 
w idnokręgu". 20.00: K oncert o rk ie s try  P. R., o raz 
I. Dygas i prof. Unstein. W p rzerw ie o godz. 20.50: 
Dziennik wieczorny, o 21.00: W iadom ości rolnicze. 
21.00: Muzyka z -kaw. „Gastronom ja", 22.25: Sport, 
22.i40: M uzyka z „Gastr-onomji",

SENSACYJNA KSIĄŻKA
Lorda D ABERNONA

k tó ry  w raz z Gen. W eygandeni stał na czele 
Misji A nglo-Francuskiej podczas najazdu bol

szewickiego 
p. L

„ O S IE M N A S T A  
DECYDUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH ŚWiATA *

Z PRZEDMOWĄ
P. M inistra Spraw  Z agran icznych  
A U G U S T A  Z A L E S K I E G O

z 5 m apami i 2 portre tam i 
jest do nabycia

W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO** 
Warszawa, ul. Szpitalna 1.

P renum eratorzy  i czytelnicy naszego p ism “ 
książkę tę mógą o trzym ać w raz z przesyłką 

pocztow ą po cenie ulgowej z ł. 10 —.
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Ś w ia to w e  b e zro b o c ie  z m n ie js za  s ię !
iPoraz . tp i e r  w e z y  o-d <p o  c z ą-t k  u -k r  y- 

z y s - u  'sprawozdanie kw artalne M iędzynarodo
w ego B iu ra  P racy  w skazuje pew ne o s ł a b i e 
n i e  b e z r o b o c i a  w  znacznej liczbie k ra 
jów. w śród k tórych  znajduję, się w ybitnie u- 
przem ysłow ione k ra je  europejskie, jak  np. 
Niemcy, iW, B ry tan  ja  o raz w k ra ja ch  zamor-- 
.-kich. jak np. w A ustralji, w  Chili, Japonji, P a
lestynie.

Natom iast napięcie bezrobocia było in ten
sywniejsze w okresie wiosennym roku bieżące
go, niż w  tym że -samym okresie ro k u  ubiegłego 
w k ra jach : Czechosłowacja, Italj-a, K anada, 
S tany  -Zjednoczone, N orwegja, Szwecja, H olan
dia.

W porów naniu z ubiegłym kw artałem  -popra
w a w sy tuacji zaznacza się w yraźniej. iLiczba 
bezrobotnych sp ad ła  we w szystkich (wymienio
nych k ra ja c h  -z w yją tk iem  F in landji i  Nowej 
Zeiąndji. P o l e p s z e n i e  sytuacji, zauważone 
na -początku roku  bież, w  k ilk u  k ra jach , roz
szerzyło się zatem i o b j ę ł o  sw ym  zasięgiem  
praw ie C a ł y  ś w i a t .  Ale Łrudno powiedzieć, 
w jakim  stopn iu  oddziaływ ały tu  wpływy i 
czynniki .natury sezonowej.

Jednak odnośne cyfry  n ie m ogę być ihtórówny- 
wane bez zastrzeżeń, o ile chodzi o  .poszczegól
ne k ra je . Pew ne państw a podaję n,p. liczby -bez
robotnych zarejestrow anych, inne zaś — bezro
botnych otrzym ujących zapomogi. Gdzieindziej 
znów bezrobotni n ie podlegają re jestrac ji an i 
też nie o trzym uję  zapomóg, a  s tatystyki odnoś
n e  nie. odpow iadaję rzeczywistości. (Pozatem 
praw ie nigdzie w obliczeniach statystycznych 
n ie zostały uw zględnione liczby bezrobotnych 
częściowych, pow stałych -naskutek stosow ania 
system u skróconego tygodnia pracy. P o  u- 
w zględnieniu tych  zastrzeżeń, można wzięć za 
podstaw ę d o  oceny obecnej sy tuac ji i s ta n u  (bez
robocia na świecie cyfry .poniższe:

AV Niemczech liczba bezrobotnych zarejestro
wanych wyniosła. 5,039.512 osób na 1 czerwca 
b. r. wobec 5,582.620 w r. 1932; w A ustrji 320.955 
bezrobotnych wobec 271.481 w 1932 r.; w Wiel
k iej -Brytanji i Irlad ji 2,630.319 bezrobotnych 
w 1933 r. wobec 2.821.840 w 1932 r,, w -Belgji 
180.143 bezrobotnych w 1933 r. wobec 153.441 
w 1932 .r.; w iD anji 84,201 bezrobotnych w 1933 r. 
wobec 77.658 w 1932 r.; w Szw ajcarji 113.273 
w 1933 wobec 103.082 w 1932 r.; w Czechosło
w acji 296.491 w 1933 wobec 195.076 bezrobotnych 
w 1932 r . ; w .  Szwecji 107.356 bezrobotnych w 
1933 r. wobec 79.804 w 1932 r.; w © ułgarji 23.288 
bezrobotnych w 1933 wobec 29.462 w 1932 r.; 
w  A nglji 100.547 w  1933 r. wobec 85.175 w  1932; 
w Cli iii 82.000 w 1933 r. wobec 91.056 w 1932 r.; 
w lAustralji 109.1882 w 1933 r. wobec 120.451 
w  1932 r.; w Estonji 14.515 w 1933 wobec 8395 
w 1932 r .;  w F in landji 53.386 w 1933 r. wobec 
75.507 w 1932 r.; we F rancji 314.242 w 1933 r. 
wobec 322.320 w 1932 r„ n a  (Węgrzech 65.793 
w 1933 r. wobec 68.459 w 1932 r.; we W łoszech 
1.000.128 w 1933 r. wobec 968.436 w 1932 r.; w  Ja- 

-ponji 444.032 w 1933 r . wobec 485.886 w 1932 r.; 
w Norwegji 30.394 i v 1933 wobec 27.752 w 1932 
roku; w  P alestyn ie  18.000 w  1933 r. w obec 21.100 
w 1932 i.; w Polsce 258.599 w 1933 r. (w maju) 
wobec 339.773 w 1932 r. (w maju); w Rum un j i 
45.371 w 1933 r. Wobec 57.606 w 1932 r.; w Ju- 
goslaw ji 19.671 w 1933 r. wobec 18.532 w 1932 r.

/?. U.

JffiaK r o n i l k a .
P O L S K A .

Klasyfikacja bawełny w Gdyni. Tow arzy
stw o  okrętow e p. f. .jBergenske Baltic T rans
p o rts  Ltd S. P . z o. o. w  Gdyni" powiadom iło 
Izbę Przcinysłowo-Haindlowę w  Łodizi, iż n ie
zależnie ód s ta ra ń  Izby G dyńskiej w  k ierunku  
pow ołania do  życia specja lnej in sty tuc ji do 
klasyfikow ainia -bawełny zaangażow ało w ła 
snego k lasy fik a to ra  baw ełnianego, k tó ry  na 
m iejscu w  Gdyni i b ez  odw oływ ania s ię  do 
B rem y w ydaje opinje jakościowe, (dotyczące 
•zakwestionowanych transportów .

Sprawa eksportu beczek do piwa do S ta n ó w  
Zjednoczonych. Spraw a eksportu  -beczek d o  p i
w a  do S tanów  Zjednozonych A. P. w skutek  
gw ałtow nego popytu , jak i izaiponawal n a  ten 
a r ty k u ł, n a b ra ła  iw ositatnioh czasach c h a ra 
k te ru  -niepożądanego. Zam ów ienia przyjmow a

ne s ę  dość niepom yśln ie bez w zględu ma zdol
ność p ro d u k c y jn ą  lub handlową. firm  i  bez 
uw agi na zapasy  surowców. P aństw ow y In sty 
tut. Eksportow y przestrzega, p rzed  zaw iera
n iem  (transaikicyj bez dokładnego zbadania 
m ożliwości dostaw , n a to m iast zw raca uwagę, 
zainteresow anych, aby w  sp ra w ac h  k o n k re t
n y ch  zasięgali ctpinji In sty tu tu . W  przeciw nym  
razie szkody i  s tra ty , jak ie  poniosę, będę, mu- 
sie-li zap isać n a  k a rb  w łasn e j lekkom yślności.

Ogólno-polskie ta rg i n a  jęczm ień brow arny 
w P oznaniu. D nia 29—30 w rześn ia i  1 paździer
n ik a  r. -b. -związek w ytw órców  jęczm ienia bro
w arnego u rząd za  Ogólno-Polskie Targi n a  ję
czm ień  b ro w arn y  w  Poznaniu, ora-/. pokaz 
prób jęczniaon brow arnych . W  T argach  tych 
i pokazie m ogę b ra ć  udzia ł producenci jęcz
m ienia, k tó rzy  n a  w łasny  (koszt n adeślę do dn. 
22 w rześn ia  -r. b. ipo-d adresem, zw iązku w y
twórców jęczm ienia brow arnego Zachodniej 
Polski w P o zn an iu  p róbę jęczm ienia każdą o 
w adze 100 k-lg. b ru tto . P róby  w ystaw ione na 
T argach  w ezm ę udzia ł w  rów nocześnie odby
wa jęcym  się pokazie .jęczmion browarny-di. 
-W yłoniona przez .zwięzek k o m isja  sędziow ska, 
op iera jąc s ię  n a  wryn ikach  analiz , oceni (próby 
jęczm ion .pod względem w artośc i (browarnianej 
i .przyzna w ystaw com  p rób , posiadających  n a j
większą. ilość punk tów  — odznaczenia honoro
we i pieniężne, ustanow ione przez różne o rga
nizacje, in sty tuc je i firm y handlow e. .Wszyscy 
w ystaw cy o trzy m u ję  bezpłatnie w y n ik i szcze
gółowej analizy  próby jęczm ienia.

T ransporty  żywnościowe do A nglji. T ow a
rzystw a okrętow e zwraca-ją uw agę firm om  
eksportu jącym  sw e tow ary  ,na ry n e k  angielski, 
aby s ta ra ły  s ię  wcześnie dek larow ać transpor
ty , celem  unikn ięcia tru d n o ści p rz y  za ładow a
niu. O statn io  zd a rza  się, że w  dn iu  odejścia 
s ta tk u  .nadchodzę do G dyni spóźnione tra n s 
porty, w ym agające przew ożenia w chłodniach, 
co pow oduje tru d n o śc i w  odipowiediniem ro-z- 
mieszczemiu tow aru .

Wnioski w sprawie zmian taryfy kolejowej.
P race międzyminis-terjaln-ej kom isji polityki 
taryfow ej zosta ły  zakończone. (Przyjęte przez 
kom isję w n iosk i zostanę zrealizow ane w  for
mie cgłoszenia odpowiednich. zm ian ta ry fy  ko
lejowej w c ią g u  tipca. P ozostałe wnioski pod- 
kom isyj, k tó re  dotychczas n ie  .zostały zaakcep
tow ane .przez p lenum  kom isji iżby przem ysło
w o-handlow ej iw W arszaw ie, ize w zględu na 
tru d n o ści budżetow e kolei, stanow ić będę w y 
tyczne d la ew entualnych  przyszłych zm ian 
taryfowych.

Dalsze pogorszenie w Łodzi. Poczętek lipca 
przyniósł n a  ry n k u  włókienniczym  Łodzi d a l
sze pogorszenie sy tuacji. C hłodne .pogody spo
wodowały pciważny sp ad e k  obrotów, gdyż ku- 
piec tw o -prowincjonalne pow strzym uje s ię  od 
zakupów  wobec zredukow anego zapotrzebow a
nia n a  t.owairy włókiennicze, W  szczególności 
u leg ła pogorszeniu sy tu a c ja  na ry n k u ' tow a
rów  baw ełnianych, co  pozostaje w  zw ięzku 
rów nież i  z k o n iu n k tu rę  n a  ry n k u  przędzy. — 
Pom im o liaussy suiuw cow ej n a  światowych 
.tynkach baw ełny, -w przędzy baw ełn ianej kon- 
ju n k tu ry  te  n ie  w yw arły żadnego w pływ u. Po
wodem tego  jes t sy tu acja  w ytw orzona n a  ry n 
ku przędzy w sku tek  chaotycznej p ro d u k c ji po
szczególnych przędzalń n a  t le  w ystąp ien ia 
11 .przędzalń z  k a r te lu  baw ełnianego. W  tych 
w a ru n k ac h  ceny .przędzy baw ełn ianej .pomi
m o w ah ań  .na ry n k ach  surowej, baw ełny  w y
kazyw ały  tendencję zniżkową. Analogicznie 
ksz ta łtow ała  s ię  sy tu ac ja  n a  ry n k u  tow arów  
jedw abnych, gdzie chłodne pogody zupełnie 
zaham ow ały  tran sak cje  sprzedażne. Nieco po
m yślniej rozw ijały się ibranzakpje n a  ry n k u  to 
w arów  w ełnianych, gdzie haussa: n a  rynkach  
surow ej w ełny o raz (zakazy przyw ozu tego  su 
row ca do Polski spow odow ały m ocną .tenden
cję rótwnież i d la  surow ca krajow ego.

W alka z nielegalnem  pieczywem. Cedrowe 
organizacje p iekarsk ie w  całej Polsce przy
s tąp iły  ostatn io  do  energicznej w alk i z  n iele
galnie wypiekamem pieczywem. W ypiek tak i 
odbyw a się w  w a iu n k a ch , urągających  n a jp ry 
m ityw niejszym  postu la tom  higjeny. Rozwija
jący s ię  coraz hardziej handel ulicznem  -pie
czywem .zagraża w  wysokim  sto p n iu  Zdrowiu 
publicznem u. Nie mówiąc już o  tern, że p ie
czywo tak ie w ystaw ione .jest ustaw icznie na 
k u rz  i ataki- różnych -drobnoustrojów chorobo
tw órczych, w yrób jego odbyw a się „-domowym

sposobem 11 ze złego surowca,' .z zastosow aniem  
-złych rozczynów , co pow oduje nadkw-aśność 
żołądka. Wart-o przypom nieć, że straszliw a 
epidem ja 'moru, jak a  w ybućhnęła w  -Warsza
wie w  końcu  17 -stulecia, spow odow ana była 
w łaśn ie  -pieczywem., -sprzedawa-nem n a  -ulicach 
przez różnych k ra m a rz y  i w ytw arzanem  z ze
psutego surow ca.

Z A G R A N I C A .
U staw a karte low a w Czechosłowacji. Spe

c ja ln a  kom isja, -powołana -przez m in is tra  h a n 
d lu  M atouska, opracowała, p ro je k t ozeskosło- 
wac-kiej u s taw y  -ka-rtelc-wej. U staw a ta  -przewi
d u je  analogicznie, jak  w  Polsce, przym us re
jes tra c ji w szystk ich  porozum ień  kartelow ych. 
U staw a przew iduje rów nież pow ołanie spe
cjalnego są d u  kartelow ego, jak o  -instancji od
woławczej. W szelkie skarg i -nieczlonków k ar
te lu  1'Cizpatrywaine będ ą  nątom iasit -nie .przez 
sąd  karte low y, lecz -przez sp ec ja ln ą  ■komisję 
międzym-i-nisiterjalną. W odn iesien iu  do cen 
artykułów" skartelizoava-nych ko n tro lę  -wykony
wać będzie głów ny urząd  statystyczny, k tó re 
go wskazańi-a będ ą  m iarodajne d la polityki 
k arte li w -tej .dziedzinie. R ealizacja wiskazań 
urzędu statystycznego w spraw ie -zmian cen 
n a s tą p i  w  drodze -pertraktacyj kom isji między- 
ininisterja-lnej z  przedstawicielam i- poszcze
gólnych k arte li. T a -metoda postępow ania 
w  zakresie -regulowa-nia cen karte low ych ma 
m ieć zastosow anie -nawet i w  -tym w ypadku, 
o ile  -w d an e j gałęzi p rzem ysłu  n ie  zostanie 
osiągnięte iporo-zum-ienie co do cen k a r te lo 
wych. .

•IE LD A  PIENIĘŻNA.
Z dnia 14 lipca 1938 r.

D e w iz y :  Bełgj* 12480, 12511, 12449, Holandja 
361-15, 362-05, 360 26, Londyn 29-85,29 99 2969. Nowy 
York 6 20, 6 24, 616, Nowy York telegr. 6-23, 6 27, 6 19, 
Paryż 8603, 36-12, 34-94, Praga 26 54, 26-60, 26-48, 
Siwajcarja 173-05 17348, 172 62, Włochy 47-50, 47 73, 
47-32, Berlin w obr. pry w. 213-30. Tendencja dla europ 
mocniejsza dla ameryk. słabsza.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6-19, 6-20.
A k c je :  Bank Polski 82-—, Lilpop 12-25, 12’—, Stara 

chowice 10-50, 10 26, Tend, przew. słabsza.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku; dillonowska 68 76, 

stabilizacyjna 68-—, warszawska 46 —,
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% budo

wlana 38-30, 4°/0 inwestycyjna 10150, seryjna 10860 
6°/o konwersyjna 44 —, 43'75, 6°/o kolejowa 40 —, 6% 
dolarowa 6 0 —, 62—, 4°/„ dolarowa 46 25. 7°/q stabiliza
cyjna 48-76, 49-26, 4 9 10c/0 kolejowa 100-75,

Giełda Zttrychsba: (PAT) Paryż 2021, Londyn 
17-26, Nowy York 3-69-6, Belgja 72 05, Włochy 27-35, 
Hiszpan ja  43-10, Holandja 208-50, Berlin 123-20, Wiedeń 
72-70, noty 58 50, Sztokholm 8 9 —, Oslo 86 75, Kopen
haga 77-i 0 Sofja — , Praga 15-27, W arB zaw a 57 65, 
Białogród 7-—. Ateny 2 97, Konstantynopol 2'50, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7-60, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W  WARSZAWIE.
Z dnia 14 lipca 1933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand.
I. 23’00—24-00, żyto 11. 22-ŁO—23'Ó0, pszenica jara czer
wona, szklista 4d-00—44-00, pszenica jednolite 42 00— 
43-00, pszenica zbierana 41 00—42 00. owies jednolity 
19 60—20-50, owies zbierany 18-50—19-50, jęczmień na 
kaszę 21 00—2200, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryka 20 0J—2100, proso 21’UO—22'00, groch polny z wor
kiem 24-00—27-00, groch Victoria z workiem 32 00—36-00, 
wyka 14-00—15-00, peluszka 00-00—00-00, łubin niebieski 
10’00—10’50, łubin żółty 11-00—12 00, rzepak zim. nie no
towany, siemię lniane 4500—48-00, koniczyny nie no
towane, mąka pszenna luksusowa 65-00—70 00, mąka 
pszenna 0G00 60 00—65'00, mąka pszenna III (poślednia) 
55-00—60 00. IV mąka pszenna 30 00—40 00, mąka żytnia 
pytl. 39 00—41-00, żytnia razowa i sitkowa 29-00—31-00, 
otręby pszenne 13-60—14-80, żytnie 12‘50—13-00, kuchy 
lniane 18-00—19’00, kuchy rzepakowe 14-00—14-60, kuchy 
słonecznik 16-00—16-60, SeradeU nie notownaa. 

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w ,  14 lipca 1933 r.

Pszenica dworska czerw stand. 36-50 —37-00, targowa 
stand. 33-00—33 60, dworska czerw. 74/75 kg. 38 00—3900, 
żyto dworskie stand. 24-50—25 0, targowe stand. 23 60— 
24 00, owies dworski stand. 17-00—W -0, targowy stand. 
1600—1659, jęczmień na  krupy stand. 23 00—24 00, ję 
czrnień na krupy targowy 21-60—22-50, kukurudza kraj. 
24-00—25 00, kukurudza cinquantino rumuńska 27'00— 
28 00, groch Viktoria 38 00—40 00, półwiktorja małopolski 
32-00—36-00, zwykły jadalny 30 00—32 00, polny pastewny 
26 00—27-00, petuszka 19-0C—20 00, fasola cukr. biała (Ja
siek) ręczn. wyb. 10 00—00 OJ biała 23-00-25-00, Wach- 
tel 23 00—25-00. wyka ciemna 14 50—15 00, szara 13 50— 
14-00, łubin żółty do siewu 14 00—15 00, niebieski 11 50— 
12 00,: do siewu 12 00—12 50, makuchy lniane 00 00— 
00’00, siano słodkie stare 7-50—8-00, średnie 6-50—7’C0, 
kwaśne 5 00—5 50, słodkie aowe 6-60—7-50, koniczyna 
pastewna 9 0>—9'6 , słoma długa 4 75 -5  00, mierzwa 
luzem 4 60—4-75, prasowana 4 75 5U0, rzepik czyszczony

słodki OO'OO—00 00, mak niebieski z workiem 00 00— 
OOtO, szary 00-00—00 00, kminek hol, 175 00—180 00, 
mąka pszenna okr. krak.: grysik] pszenny 70 00—71-0iJ, 
grysikowa 67 00 - 68 00, 45% 64 00—66-00, 60% poznań
ska C0-00—00 00, mąka żytnia okr. krak. f. gat. 0 —65% 
41 00—41-50, II. gat. sitkowa 23 50—24-00, razowa 3 0 '0 — 
31-00, mąka żytnia okr. poznań. I. gat. 65% 41-00 — 
41-50, razówka grsham pszenny 45 00—46 00, otręby żytnie 
11-00—11 25, pszenne 1100—11-25, mąka czerwona z wor
kiem 14-50— 5 00, pęcak fabryczny z workiem 34 00— 
35 00, chłopski bez worka 3100—32 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 34 O'* 1— 35 0 -, chłopska bez worka 
3100 -32 00, kasza jaglana fabryezna 4800—50-00, <hłop- 
ska 42 0 —43 00, kasza la ’arczana cała 39 00—40-00, ła
mana 37-00—38-00,

Tendencja: zniżkowa — dowozy nieco większe.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  13 lipca 1933 r. 

Ceny orjentacyjne
Żyto 21-75—22 00, pszenica 41-00—4200. jęczmień 

681—691 g/1. 18-00—19-00, 643—602 g/1 16 50-16-50 
owies 15-00—15-5 , mąka żytnia 65% wł. worka 3700— 
38'00, mąka pszenna 65% wł. worka 63-50 — 65 50 
otręby żytnie 11'25—i 2-00, pszenne 10'00—lf0 0 . pszenne 
(grube) 11-50—12-50 rzepik 38 00—39 00 gorrzyca 52-00— 
58-00. wyka 12‘50—13'50,peluszka!2 00—13-00,groch Vikto- 
rja  00-00 — 00-09 gruch Folgera — •—, łubin niebie
ski 8-00—9-00, żół.y 10-59—11-50

Ogóln * usposobienie spokojne.

ś w i a t a .
Podzwonne Mossemu.

Jed-neii* z najw iększych  -pi-zedsiębiorstw w ydaw 
niczych lak  książek, jak  i czasopism by-lo przedsię
biorstw o Rudolfa Mossego z cen tra lną  sied-zibą w 
Berlinie, o k tórego -k-naohó finansow ym  do.nosiliś- 
my wczoraj.

Założycielem  koncernu  — syn  lekarza  z PolskL
-Ii-istcrja tego prasow ego koncern-u łączy się. śc i

śle z dziejam i .redliny, w -której, rękach- znajdowało, 
się p rzedsiębiorstw o do d n i ostaitnich.

i'1-letni Rud.olf Mosse. syn lekarza -żyda z Polski,, 
urodzony w 1843 -w G orlicach  po odbyciu, k s ięg a r
sk iej p rak tyk i, wyjeżdża, by szukać szczęścia w 
Niriiw-zech. Wrod-zone zdolności i sp ry t rasow y po
zw ala ją  tem-it m łodem u księgarzow i rozpocząć ka- 
i-jerę. k tó rej ukoronow aniem , będzie u schyłku  je 
go życia najw iększe przedsiębiorstwo, wydawnicze 
w  N iem czech

Z ucznia  księgarskiego — dziennikarzem .
Po przybyciu dó Lipska m łody  Mosse rozpoczy

na w spółpracę w  dzienniku  „Der -Telegraph", a le  
ju-ż wt.edy zwraca, szczególną uw agę na  jiiewyzy- 
sk an y  jeszcze wówczas dział reklam ow y. W tern też 
w ydaw nictw ie staw ia pierw sze kroki jako  organ i
zator części anonsow ej’ dziennika.

Pierw sze biuro rek lam  w Niemczech.
Jako  Żl-Iel.ni m łodzieniec udoje się Mosse do 

B erlina, gdzie z ak ład a  pierw sze n iem ieckie biuro 
rek lam . O taczając s ię  zdolnymi i odpow iednim i na 
sw ych s tanow iskach  ludźm i, w  krótk-ini czasie do
pina swego t. zn. z m ałego przedsiębiorstw a czyni 
najw iększy koncern prasow y wydaw niczy i rekla-

U szczytu rozwoju.
Z liiegiem czasu  jego własnością, jest najpoczyt

niejsze pism o niem ieckie „B erliner Tageblati", k tó
re w r. h  olM-hodziip 62 rok swego istn ien ia . On 
przajmu-je „B erliner Volfeszaitung", „B erliner Mor- 
genzeitung", szereg tygodników. miesięczni.kó\v 
i w ydaw nictw  jierjodyczn.ycli. On w końcii o rgan i
zuje n a  poziomie św iatow ym  stojący koncern r e 
klam owy, k tó ry  zasięgiem  swoim objął n ie ly lko ' 

■Niemcy, ule cały niem al handlow y i przemysló-wy

P oczątek  s t r a t  m ateria lnych .
O statnie czasy, w  których  zaznaczyła s ię  przew a

g a  h itlerow ców  odbiły  się ujem nie na m aterja lnej 
s tron ie  przedsięb iorstw a. Rozpoczął się silny n a 
cisk  „Nazi", aby  zm usić  -Moosego d o  G leichschał- 
-tung jego w ydaw nictw .

B ankructw o m oralne.
Chcąc tem-u zapobiec a  z  d rug ie j strony  nie zn a 

lazłszy w ew nętrznej siły  do -opan-c.ia. się coraz w zra
s ta jące j p resji hitlerow ców  w ydaw nictw o poszło- 
po linji najm niejszego  oporu t. zn. pozbywszy się 
najzo&łuiżeńszyćłi i m ijwybitniejszych publicystów  
zap rzeda ło  się H itlerowi.

Cios za  ciosem.
1 od te j cli-wili na. ńajpofężniejszy. k oncern rek la 

m ow y i w ydaw niczy zaczął, spadać  cios za ciosem. 
Przecież h itlerow cy woleli i -bliższe im były  o rgany  
w  ścislem  znaczeniu  p rzez icii. ludzi redagowane.

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A  1
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04 J

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE |
KSIĄŻKI, GAZETY,a taKźe BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY ltd. j

Pozatem  przy jm uje do artystycznego wyKonania jednobarw ne  lub w  Kolorach n a  pocztówKach x 
i p ap ie rach  listowych widoKi pałaców  i dworów. ♦

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE j

•A ’icliórzliwego w spółw yznaw cę dosięgnął również 
gniew  żydów: z  dn iem  każdym  m alała- liczba ogło
szeń, coraz mniejszti ilość p rzedsięb iorstw  posługi
wała. się bi-u-rein Mossego -w spraw ach, rek lam o
w ych i w ydaw niczych a  pierwszemu- b iuru1 reklam - 
w  Niemczech począł zag lądać k rach  w oczy.

Krach.
-Depesze -wczorajsze przyniosły w iadom ość o za 

wieszeniu wypłat, tego don-iedawna potężnego przed- 
siębioa-stwa. Zginęło ono nie w  walce z szalejącym  
dziś w  Niemczech szowinizm em  hitlerow skim i ule 
jak niewolnik, k tóry  się san i zaprzedał na w łasna 
zgubę.

\V dziennikach  ukazała  się w iadomość, iż u p a 
dłość dotyczy  ty lko  oddziałów  -niem ieckich Dyrek
cja k-ońcernu podobna już od dłuższego  czasu zwró
ciła s ię  d o  .dł-użników -przedłsiębiorst-w zagran icz
n y c h  by -regulowali -swe zobowiązaniu w Szwajcar 
-rj-i. Dowodzi to, że -kierownictwo liczyło się z te tią  
co nastąp iło : -końcem istnienia, nu terenie Niemiec, 
potężnej niegdyś placów ki. Zginęła- niesław nie.

Nieszczęśliwy ojciec — dzieciom innych
-Lindbergli, sław a -lotnictwa Ki-merykańskiego. o- 

fia-ro-wal -swą p iękną  rezydencję w  Hopewell na 
rzecz biednych dzieci. Hopewell House, zbudow any 
w r. 1931 na kró tko  przed narodzeniem , zam ordo
wanego ]X>tein synka I.indbergha zaw iodła swą na
zw ę ’(dobrej nadziej i).

K oszm arne w spom nienia.
Tragiczne wspom nienia tego -loiiiu. wypędziły na 

za-wsze -zrozpaczonymi- rodziców z  miejsca.' zw iąza
nego z ich bolesne-m- przejściem .

P u s tk ą  sło i luksusow a willa.
W zorowo w edług najnow szych  w ym agań u rzą 

dzona -willa w raz  z otaczającenii j ą  "rozległem-i la 
k am i i w spaniałein i lasam i od czasu, jak  pp. Lind
bergh po urodzeniu się rlirug.iego -swego dziecka, 
p rzenieśli s ię  do m atk i pan i L indbergh, pozcslaje 
niezam ieszkała.

Radość dzieci, gdzie był ból i łzy.
Dar. przechodząc w posiadanie gm'inv. odda w iel

k ą  przysługę grom adce biednych, dzieci, których 
■radosny gw ar może rczpędzi czające s ię  w morach- 
w illi kosz.ma.rne- cienie przeszłości.

Wystawa listów miłosnych.
Niedyskrecja, am erykańska, nie m a granic.! Dbec- 

nie urządzono w  N. Yorku -wystawę listów  m iło
snych  -znakomitych A m erykanów  i- Anglików. Się
gają. one w praw dzie dość odległeji przeszłości, ale 
in-ogą być .nieprzyjem ne d.!a. żyjących pot-omkow 
autorów  tych w ynurzeń.

Niektóre ustępy listów  są cha-r-kterystyczne. 1 tak. 
B enjam in F ranklin . — obok -W aszyngtona główny 
szerm-teirz. niepodległości am erykańsk ie j pi-sze, że 
chcialby  być idakiem , aby  usiąść na oknie swojej 
ukochanej. Hdgal- Poó tw ierdzi, że p-ije- ty lk o  d la 
tego, aby  zagtu-szyć sw ój ta l  z. powodu nieuleczal
nej choroby żony. A dm iral Nelson m alu je  w  pło
m iennych w yrazach  swoje uczucia d la -lady  H am il
ton. Wireszci-e słynny liryk  R ests  n a rz e k a 'w  liście 
do narzeczonej na je j lekkom yślność i k-ok-ielerje. 
Tak więc w ydano na  pastw ę ciekawości publicz
nej najta jn iejsze, często śm iesznie w yrażone ta jn i
ki m iłosne ludzi należących w praw dzie do h istorji, 
■którzy jednak  z pew nością  nigdy nie przewidywali, 
że jak iś  spekulant, urządzi c-ks-hibicję ich przejść 
sercowych. — za w stępem  płatnym ...

Nauczycielka gimnaz. “
w  szkole Leszno 9/30. (300)

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA**
Przy parku sosnowym, blisko łazienek  

• Pokoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna kuchnia.

Inform acje na m iejscu
lub w  W arszaw ie,

(211-1-) te ł. 290-16.

N f )  W Q I P ° ^ ° ju utrzym ania poszukuje starszy  
■ la  W d l  mężczyzna sfery ziemiańskiej. Wzamian 
zajmie się adm inistracją, nauczy francuskiego dosko
nałym akcentem . Referencje pierw szorzędne posiada. 
Oferty W arszaw a Foksal trzynaście kaw alerskie po
koje num er czterdziesty. (296)

Nowy system loterji.
(Dnia 13 b. m . odby ła się w Gener-alnej Dy

rekcji L oterji -Państwowej konferencja praso
wa, n a  k tó rej -dyrektor Loterji p. pułkow nik 
S-tanifij-aw M arkus zapoznał -obecnych z nowym 
system ein, k tóry  zam ierza wprowadzić w czyn 
już -przy 28 -Loter-ji.

;P. dyrektor M arkus stw ierdził, że -dotychcza
sowym  system em  i organizacją, lo terji polskiej 
in teresu je s ię  coraz bardziej zagranica, a .zwła
szcza Niemcy. Na- dowód tego p. -pułkownik po
kazuje szereg wycinków z oficjalnej -prasy nie- 
in-ieckiej, k tó ra  w yraźnie nawol-uje do naślado
w ania -przez n iem iecką loterję system u polskie
go o raz l is t z -poselstwa niem ieckiego w W ar
szawie do -Dyrekcji -Loterji z prośbą o przesta
nie planu  i przepisów loterji -polskiej.

P. d jT ektor M arkus uw aża jednak, że obecny 
system  loterji należy grun tow nie zm odyfiko
wać, zw łaszcza w in-teres-ie gracza. iPowolne bo
wiem tem po loterji jest anachronizm em  w obe- 
cnem szy-bkiem tem pie życia. Nic więc -dziwjie- 
go, że -na tym  b ra k u  tem-pa w yrosły spekulacje 
pokątnych faktorów , kombinato-rów etc., dz ia
łających  na szkodę gracza. Dlatego- d la  28 'Lo
te r j i  opracowa-ny został nie nowy plan, lecz sy
stem  loterji, k tórego tem po dostosow ane jest 
do tem pa (współczesnego życia i  idący -jednocze
śnie ja k  -najbardziej n a  rę k ę  graczom .

-Przyszła 28-a L o terja  zam iast sześciu m iesię
cy -trwać będzie cztery.

IPonieważ jednak m usi o n a  -być dostępna dla 
-wszystkich, w arstw .społeczeństw a, a  nie każdy 
może sobie n a  to-pozwolić, aby w ciągu -jednego 
m iesiąca d-wukrot-ńie w ykupyw ać los, więc za 
m iast 5-ciu klas, będzie -ona-liczyła tylko cztery, 
przyczenv chociaż m niejsze w ygrane s ą  liczeb

Wyd.i POL. POWSZ. SP. WYD.

nie -powiększone, w szystkie większe są zacho
wane.

W -pierwszej k lasie tej loterji zachow ano bez 
zm iany liczebność w ygranych od 100.000 do 
5.000 zł. wdól. Ogólna ilość w ygranych 1-szej 
k lasy  powiększona została dw ukro tn ie i wy
nosi 12.000 zam iast jak daw niej 0.000.

l\V 11 klasie — większe w ygrane bez zm ia
ny — ilość m ałych od 5.000 zl. wdól — powięk
szona; ogólna ilość w ygranych 9.000 zam iast 
0.000. Inow acją w k lasie te j jest zniesienie pre- 
ni-ji -na losy ponow nie w ygryw ające, a w prow a
dzenie w ygranych pocieszenia, które jak wi
dać z rezultatów  1 klasy 27 Loterji. bardzo g ra 
czom przypadły  do gustu . Loterja d a je  100 wy
g ranych  jki cieszenia p o  500 zł.

W t-rzeciej k lasie powiększono ilość w ygra
nych od 15.000 wdól, wpi-owadzono 140 w ygra
nych pocieszenia po* 500 zl., przyczem ogólna 
ilość wygranych jes t taka sam a jak  poprzednio, 
albowiem najniecierpliw szy nawet gracz może 
poczekać trzy tygodnie na czwartą klasę — o- 
statnią, w której może wygrać 1,000.009, ewen
tualnie 2,000.000 i naogól te sam e w ygrane i wy
g ran e  pocieszenia jak  daw nie j i i. -I. Ogółem 
w -czwartej klasie jest 45.326 wygranych, które 
rozlosowane będą w  ciągu 15 dni. Trzeba pa
miętać i o tern, że dla gracza koszt 27-ej Loterji 
wynosił 200 zl., a cały los 50 zl. za ćwiartkę, 
podczas gdy koszt 28-ej wynosi 163 zl. za cały 
los, czyli 40 zł. za ćwiartkę. Za tań szą  więc ce
nę gracz będzie mógł niety lko  wygrać 2 mil jo
ny czy 1,000.000, czy 300.000, czy 200.000 i t. d„ 
ale cały szereg m niejszych w ygranych, których 
stosunek zestal znacznie powiększony.

W końcu -p. .pułkownik M arkus stw ierdził, że 
przy uk ładan iu  p lanu  2 6 -te j'L oterji i badan iu  
możliwości najpom yślniejszych d la  g raczy  kal- 
ku lacyj (oczywiście ,w ram ach  ustaw y  -sejmo

wej, u s talającej potrącenia na korzyść skarbu 
i koszta) znalazł jedną, da jącą  im niew ątpliw y, 
duży aw antaż . Gracze jednak zupełnie n ie  zro
zum ieli system u lub co gorsza, źle zrozumieli. 
Chodzi tu o  tak zwany powrót, do  kola lo tery j
nego po każdej k lasie losów, które już raz wy
grały.

Gracz, w ygryw ający w poprzednich  loterja-oli 
najn iższą wygraną, ol-rzymal:

w 1 kl. kwotę wynoszącą cenę losu kl. U 
w 11 kl. kwotę -wyno.-zącą cenę losu kl. Ul 
w III kl. kwotę wynoszącą cenę losu kl. IV 
w IV kl. kwotę w ynoszącą cenę losu k-l. 1 
w V kl. zwrot pieniędzy wyłożonych na grę.
Gracz, w ygryw ający w 26 i 27 L oterji najniż-

szą w ygraną, otrzym ał kwotę wy noszącą:
cenę -losu do kl. II i 40 zl.
-cenę losu do kl. III i 80 zl.
cenę losu do kl. IV i 120 zl.
cenę, losu do kl. V i 160 zi.

w V kl. zw rot pieniędzy wyłożonych na grę.
W idoczne jest z tego. że -.--vsitern 26 i 27 Lóterji

hyl d la  gracza o wiele lepszy, niż loteryj po
przednich. W mu -sposób ogól graczy uzyska! 
następujące korzyści:

>\\. 2<i-tej Loterji wygrało najm niejszą wy
g ra n ą ; w I klasie 5.612 graczv  po 40 z-l., razem 
224.080 z'l„ w IŁej kl. 5.001 graczv -po 80 zl., ra 
zem 448.080 zl., w IH-ej kl. 5.558 graczy po 120 
zl-o-tych, razem (>00.690 zl.. w IV-tej kl. 54-00 
graczy po IGO zl.. razem 864.000 zl., czyli łącznie 
w czterech klasach zt. 2.203.520.

Graczom -może s>:ę wydawać, że p rzy  system ie 
możliwości kilkakro tnego w ygrania na jeden 
num er, co zostało wprowadzone -od 20 Łoterjji 
i-nadal pozostaje, inni gracze są s tra tn i. Jest to 
zupełnie -błędne, m ieszają -oni bowiem  pojęcie 
■numeru -i osoby.

Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski. ,

Przy nowym system ie jeden gracz może -wy
g ra ć  parę razy u-a. jeden nu-mer, daw niej zaś 
gracz, zam ieniając num er mógł rów nież -wygrać 
parę razy, bio-rąc po w ygraniu nowe num ery. 
Zależy to wyłącznie od osobistego szczęścia. 
Różnica polega na tern, że daw niej g racza to 
drożej kosztowało, a  jak  w ykazaliśm y wyżej, 
w ciągu ro k u  zaoszczędziło to  graczom  -przeszło 
4,407.000 zl.

W dodatkow ych w yjaśnieniach, których  p. 
dyr. M arkus udzielił na z-adawane przez obec
nych zapytania, dowiedzieliśm y się o  rozm aite
go rodzaju -nad-użyciach, k tórych  do-puszczają 
się na szczęście nieliczni niesum ienni kolekto
rzy. -P. M arkus ostrzegał przed g rą  n a  t. zw. 
dniów kę, k tó ra  graczow i nie daje żadnych gwa- 
rancyj. o raz przed realizow aniem  wygranych 
o parę dni wcześniej. Pośredn icy  lub kolekto
rzy pobierają w tak ich  w ypadkach -nadmierne 
prowizje, dochodzące n ieraz -do 25 proc.

W e w szelkich tego rodzaju  w ypadkach  zw ra
cać się należy  bezpośrednio -do (Dyrekcji Loterji, 
k tóra wszelkie niedozwolone m achinacje n a 
tychm iast -paraliżuje i zawsze s ta ra  się czynić 
graczom  możliwie najw iększe ulatwieni-a.

0 przyszłość Europy.
-Pożyteczną i niezwykle pouczającą rzeczą 

jes t s ta tystyka  ya  wnioski z -podawanych przez 
n ią cyfr w ysnuw ane -nietylko poglądow o uzm y
sław iają -społeczne re zu lta ty  pew nych zjaw isk 
w życiu ludzkości, lecz pozw alają także -uchylic 
nieco zasłony prawdopodobnej przyszłości.

-Porównując, na,przykład, d an e  statystyczne 
co do ru c h u  ludności w  -państwach europej
skich od początków w ieku bieżącego, znany

dziennik -barceloński „BI M ati“ do  tak ich  -do
chodzi w niosków. Liczba narodzin w całej E u
ropie Rc-s-ji n ie  wyłączając, -stale m aleje. Gdy 
w poszczególnych kra jach  europejskich -w po
czątkach bieżącego stu lecia przeciętna ilość po
tom stw a na parę m ałżeńską w ah ała  s ię  w  g ra 
n icach  5,4 (-Rosja) do 2,9 -(Francja), ilość obecnie 
wynosi 4 (H iszpanja) do 2r2 (Francja), przyczem 
w całej Europie niem a ani jednego k ra ju , -w 
którym by liczba potom stw a n ie zm alała. Jeśli 
uwzględnić w iększą lub m niejszą śm iertelność 
w poszczególnych k ra jach , m ożna przewidy
w ać — jeżeli depopu lacja trw ać będzie dalej, 
-że we Francji ju ż  od roku  1938 zacznie się  uby
tek ludności. To sam o czeka Niemcy około -ro
ku 1940, A nglję okol-o 1941, Szwecję -— 1945, 
W iochy 1951. tak  że m niej więcej w  połowie XX 
w ieku -połowa Europy zacznie się wyludniać. 
N ajd łużej stosunkow o opierać się będ ą  w y lud
nieniu k ra je  ludności -słowiańskiej ((Polska ok. 
1971 r.) i rom ańskiej. N ajdłużej zapewne w y
trw ają dw a ludy n a  przeciw ległych k rańcach  
Europy; -Hiszpanja i Rosja. (Ponieważ — -jak 
stw ierdzono — głów nym i czynnikam i sprzyja- 
jącem i depopulacji -s-ą: nadm ierny-rozrost m iast 
w ielkich, upadek życia rodzinnego -wśród' k las 
m ieszczańskich, w yznanie re lig ijne rodziców 
(ciekawem jest, że -najmniej dzieci liczą  m ał
żeństw a -mieszane), w ielką zagadką n a  -razie po
zostaje, czy i te  -dwa narody — i w  -jakim; stop 
n iu  w ezm ą udział w ogólno-europejskim  wy
ścigu depopulacji.

Osoba inteligentna
na w yjazd — znajom ość szycia, gospodarstw a, p ie
lęgniarstw a. Pom ieszczenie lub m ieszkanie za kilko- 
godzinną p racę m oże b yć  spacer z dziećmi. Łaskawe 
oferty  dó Adm inistracji pod »Kuituralna--.
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